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Witaj wolny pasku!
iW dniu 15 lip ca  w eszła  w  życie ustaw a

0 w o ln ym  handlu.
P o w ita ł ją  lęk  na jszerszych  w arstw  ludno 

i§ci ży ją ce j z pracy, zarów no fizycznej, jak  
u m ysłow ej, p ow ita ła  ją  radość lich w ia rzy  
'żyw n ośc iow ych .

P o w ita ła  ją  drożyzna, k tóra  od razu era, 
len ie  podskoczyła , pow ita ła  ją  też  fa la  ctrej- 
ków , w yw o łan ych  tą  drożyzną, która, korzy 
sta jąc  z  sam ej zapow iedzi w o ln ego  handlu, 
ju ż  w  ostatn ich  tygodn iach  przed  15 lipca 
zaczę ła  u n iem ożliw iać  w yżyc ie  z dotychcza 
sow ych  płac.

P o w ita ł ją  organ  obszarn ików  „Czas ‘ a r­
t y k u łe m  w stępnym , podpisanym  „Z iem ia ­
n in ", a w ięc  napisanym  przez jednego  z tych
1 w  im ien iu  tych, co zysk i ciągnąć będą z 
w o ln ego  handlu. N astró j zadow o len ia  i  
.tryum fu przen ika  ten  artyku ł. Z b iory  tego­
roczne zap ow iada ją  się św ietn ie, pod dosta­
tk iem  będzie zboża w sze lak iego  i  ja rzyn  i 
z iem n iak ów  i  ow oców , słow em  zapow iada  
s ię  „daw n o  n iepam iętn y  u radza j", ja k  stw ier 
d za  ów  „ziem ian in*1. A le  n a jw ięce j cieszy go 
Co innego, a m ian ow ic ie :

nN  aj ważniejsze zaś to, że poczyna się 
ten sezon pod znakiem dawno upragnio­
nego wolnego handlu."

W y lic z a  (tedy „z iem ian in " w span ia łe ko­
rzyści, jak ie  w o ln y  handel p rzyn ies ie w szy ­
s tk im  razem  i  każdem u  z  osobna, a przede" 
W szystk iem  oczyw iście  „z iem ian om ". I  pań­
stw o  —  pow iada  „z iem ian in " —  zyska  na 
tern, że odpadną deputaty. I  ap row izacya  z y ­
ska  na w o ln ym  handlu. A p row izacya?  W  
ja k i sposób? T łóm aczy  to  „z iem ian in " w  na 
stępu jący  sposób:

„N ie  będzie ju ż  n ieu m ieję tn ego  m a ­
gazynow an ia , a p rzez  to  m arnow an ia  
w ie lk ich  ilośc i zboża i  z iem n iaków , nie 
będzie u ro ln ik ów  pokusy zakopyw an ia  
zapasów  zboża w  ziem i i  narażan ia  ich 
na zepsucie, n ie  będzie m arnotraw stw a  
zboża ch lebow ego przez skarm ian ie go 
inw en tarzem ." jj

T e ra z  oczyw iśc ie  n ie  będzie ju ż m ia ł ro l­
n ik  żadnego in teresu  uciekać się do tych  
ohydnych  p ra k tyk  ta jem nych , do k tórych  
się teraz „ziem ianin** z  cyn iczną o tw artością  
p rzyzn a je ; teraz będzie m óg ł zupełn ie jaw* 
n ie  m agazynow ać sw o je  zb io ry  i  bez u k ry ­
w a n ia  ich  speku low ać na  g łod zie  i  droży- 
źnie. Konsum ent zostan ie jeszcze g ru n tó w  
n ie j obdarty, —  ale ja w n ie  i  lega ln ie ! T o  na­
zyw a  „z iem ian in " korzyśc ią  d la  aprow iza- 

cy i!
Czu je on jednak, że konsum ent n ie ła tw o 

tę „korzyść** zrozum ie, stara się tedy  kon­
su m en tow i jego  obaw y o przyszłość w yp er­
sw adow ać: • v | . ’

„P rze jś c ie  do w o ln ego  handlu  przy ję- 
tem  zostało w  ko łach  konsum entów  z 
obaw ą i  n ieu fnością  i  w  ko łach  tych  ob-
raw Ła s ic  i i i *  ałlfePHip s k ło n n o ś ć  nr7.VDV

syrrop ia  idących  w  górę i  dochodzących 
ju ż do 10.000 m arek  za  100 k ilo  cen zbo­
ża ch lebow ego l i  ty lk o  w o lnem u  ham  
d lo r . i. 'K ry ty c y  jednak z k ó ł konsum en­
tów  n ie zastan aw ia ją  się nad tem , że 
pow odem  zw yżk i eon zboża jest g łów n ie  
dcw alu acya  m ark i, i  żo eona 10.000 m a­
rek  za  pszen icę n ie jest w obec obecnego 
kursu m ork i w ygórow an ą , żo cena ta  
n ie jest, ob i:cza jąc w  z łoc ie  lub do la ­
rach, w yższą  od p rzedw ojenne j."

A  w ięc  w a lu to  m a  służyć za  w ym ów k ę ! 
A le  słaba to pociecha d la  konsum enta, k tó­
rego  p łaca  przerochow ana na przedw ojenną  
w a lu tę  byna jm n ie j przedw ojennej w y s o k o ­

ści n ie dosięga. Co w ięce j: ceny zboża już 
dziś są w yższe, n iż „z iem ian in " podaje, i 
w ciąż id ą  w  gó rę  i  n iem a żadnej g r a n ic y  

d la  ich  w zrostu !

T ro sk i o  w yżyw ien ie  n ie w yp ersw adu ją  
zatem  ziem ian ie  robotn ikom  i  urzędnikom  
pow oływ an iem  się na  /spadek w alu ty . W ia ­
domo, że ro ln icy  porob ili o lb rzym ie m a ją tk i 
w  tych  okropnych  czasach, a teraz w zb oga ­
cą się jeszcze bardzie j. Oni ty ją  na naszym  
g łod zie ! jj

D la  za tarc ia  p rzyk rego  w rażen ia  usiłu je 
ów  „z iem ian in " ego is tyczn y  in teres klaso-

(Telefouem od korespondenta „Naprzodu")

tW ąrszawa, 16 lipca.
W ed łu g  w iadom ości nadeszłych z L on d y ­

nu rząd  ang ie lsk i zaw iad om ił rząd  francu ­
ski, że życzy  sobie odroczyć term in  zw o ła ­
n ia  R ady  N a jw yższe j aż do ukończen ia  od­
byw a jące j się obecnie kon feren cy i p rem ie­
rów  dom in iów  brytańskich . W  odpow iedzi 
na to rząd  francu sk i zaproponow ał zwoła­
nie Rady Najwyższej na 24 lipca. P od łu g  
zap a tryw an ia  rządu  francu sk iego rzeczo­
znawcy państw  sprzymierzonych, którzy bę­
dą wysiani na Górny Śląsk dla opracowania  
nia wniosków co do granicy polsko-niemie­
ckiej, powinni wnioski swoje przedłożyć Ra­
dnie N a jw yższe j n a jda le j do tego term inu.

Ze względu ma krótki czas, jak i zostałby 
w  tym wypadku rzeczoznawcom przyznany, 
rząd angielski ponownie zwrócił się do rzą­
du francuskiego z prośbą o poddanie pono­
wne badaniu tej kwestyi.

Jak donoszą gazety niemieckie, generał 
Lerond wystosował do rządów sprzymierzo­
nych propozycyę, dotyczącą uregulowania  
sprawy podziału Górnego śląska. W ed ług  
tej propozycyi P O W IA T Y  P S Z C Z Y Ń S K I I  
R YBN IC K I, T U D Z IE Ż  C A ŁY  O BSZAR  
PR Z E M Y SŁ O W Y , K AT O W IC E , ZAB R ZE , 
G LIW IC E , BYTOM , K R Ó LE W SK A  H UTA, 
JAK OTEŻ S K R A W K I P O W IA T Ó W  TARNO - 
GÓRSKIEGO I  LU B L IN 3E C K IE G O  P O W IN ­
N Y  P R ZY PA Ś Ć  POLSCE. Generał Lerond

w y  sw oje j k la sy  osłonić „ob yw a te lsk im " fra ­
zesem  i  czyn i ob ietn ice do n iczego nie obo­
w iązu jące :

„ W  k w es ty i ap row iza cy i —  głów na 
ro la  przypadn ie organ izacyom  n a jw ię ­
kszych  producen tów  zboża, z iem ian  —  
k tóre  porozu m iaw szy  się /zawczasu z  or- 
gan izacyam i konsum entów , będą m ogły  
ku  obopólnem u zadow o len iu  zaaprow i 
dow an ie u rzędników , w ojska, m iast i o- 
środków  przem ysłow ych  z ła tw ością  
przeprow adzić. j

Z iem iań stw o  polskie, k tóre choć po­
siada  ty lk o  około jednej czw arte j części 
z iem i ornej, rozporządza  jednak w ięce j 
n iż po łow ą w olnego do obrotu  w  Polsce 
zboża, będzie w ięc  m ia ło  do spełn ien ia— 
dz ięk i w olnem u hand low i, p iękn e i  d o ­
n iosłe d la  przyszłości zadan ie w y ży w ie ­
n ia  konsum entów , zw łaszcza  u rzęd n i­
k ó w  i  ludności m ie jsk ie j lep ie j i  w  sto­
sunku do dew a lu acy i tan ie j, n iż  to  u- 
czyn ił rząd ."

K to  zna stosunki i ludzi, k to  dośw iadczył 
na sobie chciw ości agraryuszów , tego  n ie 
złudzą  te frazesy  o fila n trop ii obszarn ików . 
Ich  orgam zacye. to narzędzia  w yzysku , to 
najn iebezp ieczn iejsze spółk i paskarskie.

To też przed  k lasą  pracu jącą  o tw iera  się 
teraz z  w o ln ym  hand lem  perspek tyw a  n ie­
ustannego „p rzed n ów ku ", n iepew ności ju ­
tra, nędzy i  g łodu !

m iał zaznaczyć, że w  raz ie  dalszego oporu 
ze strony A n g lii w in n a  być u w zględn iona 
CONAJMNSEJ L IN IA  HK. SFORZY.

Z P a ry ża  donoszą, że dziś ma przybyć na 
Górny Śląsk aliancka komisya rzeczoznaw­
ców.

Berlin. (P A T ). D zisie jsze p ism a n iem ie ­
ckie zam ieszcza ją  szereg idepesz z  B azy lei, 
oraz z Genewy, w ed łu g  k tó rych  na wniosek  
Anglii podobno rozstrzygnięcie sprawy gór­
nośląskiej ma tyć znów odroczone do jesie­
ni. Depesze w zm iankow ane donoszą, jakoby 
rząd w łoski m iał się zgodzić na tę propozy-
cyę. i

Berlin. (P A T ). „V orw aerts " donosi ze źró ­
deł po in form ow anych , że od ch w ili o tw ar­
c ia  po łączen ia  k o le jow ego  z G órn ym  Ślą 
sk iem  opuściło 40-000 osób G órny Śląsk, aby 
się przen ieść do N iem iec.

Bytom. (P A T ). U chodźcy po lscy z  pow ia ­
tó w  zachodn ich G órnego Śląska, zm uszeni 
do u cieczk i przed p rześ ladow an iam i n iem ie 
ck iem i, w ys ła li do  kom isy i m iędzyso juszn i­
czej w  Opolu prośbę, aby u m ożliw iła  im , o- 
raz tu ła jącym  się po różn ych  okolicach  Ślą 
ska p ow ró t w  rodzinne /strony, w  których 
dziś jeszcze pozosta ją  od dz ia ły  n iem ieck ie  
pod rozm a itym i pozoram i. W ie lu  z tych  u- 
chodźców , k tó rzy  p róbow ali pow rócić, zos ta ­
ło  (aresztowanych. K ilk u  z n ich  zab ili N iem ­
cy. Codziennie p rzyb yw a ją  now i uchodźcy.
‘ Bytom. (P A T ). W ed le  depesz prasy n ie­

m ieck ie j genera ł H oe fer pow róc ił do Kpbur 
ga, gdzie  zam ieszkał w  pałacu daw nych  
ks iążą t koburskich. Ludność m iasta  zgo to­
w a ła  m u ow acye.
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Górny Śląsk przed rozstrzygnięciem
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W arszaw a , 16 lipca.
Z B y tom ia  donoszą, że w  górnośląsk ich  

kołach  k ierow n iczych  dom aga ją  się, by w  
tej części Górnego Śląska, k tóra  będzie p rzy ­
łączona  do Po lsk i, pow ołano do życ ia  spe- 
oya lny 'gabinet m in istrów ' w ed łu g  k lu cza  

party jnego.

Londyn. (P A T ). „D a ily  N ew s ‘ pisze, że po­
lem ik a  „Times/a" p rzec iw  reprezen tow an iu  
A n g lii na k on feren ey i d la rozbro jeń  r"£ ez 
L lo yd a  George i  Curzona oznacza żertw 1 nie 
stosunków  F o r in g  O ffice  i  stosunków  p re ­
m iera  d o  prasy N orth c liffa . „D a ily  M a ”  po­
daje, że g d y  p rzedstaw ic ie l tego  dzienn ika  
zg łos ił się do m in isters tw a  ispraw zag ran i­
cznych, aby zasięgnąć in fo rm acy j, nie został 
p rzy ję ty , gd y ż  zas tępcy  p rasy  N o ” tb " i i f fa  
n ie  będą tam  nadal p rzy jm ow an i. „T im e s ” 
w skazu je , że n a jod p ow ied n ie jszym i kandy­
da tam i na  rep rezen tan tów  A n g lii na kon fe­
rencyę b y lib y  Grey1, C ham berla in  i B ryce.

Berlin. (P A T ). „Vossische Z tg .“  donosi z 
W aszyngtonu , że rząd  am erykań sk i jes t 
p rzec iw n y  p ro jek tow i angielsk iem u , aby 
przed kon feren cyą  d la  sp raw y rozbro jeń  od­
by ła  się w  Lon dyn ie  kon feren cyą  wstępna. 
,W ko łach  tych  ;są zdania, żo kon feren cyą  dia 
rozbro jeń  lep ie j spełni śwc zadanie, je że li 
odrazu  zb ierze się w  W aszyn gton ie .

Berlin. (P A T ). „Voss. Z tg .“  donosi % L o n d y ­
nu, że L lo y d  George, odpow iada jąc w  Izb ie  
gm in  na  in terpe lacyę, ośw iadczył, iż  do tych ­
czas nie nastąp iło  jeszcze  porozum ien ie w  
k w es ty i w yb oru  de lega tów  an g ie lsk ich  na 
kon ferencyę d la  rozbrojeń .

(PA T ). W arszaw a, 15 lipca.
W y d z ia ł p rasow y  m in isters tw a  sp ra w  za ­

g ran iczn ych  podaje do w iadom ośc i netę rzą ­
du sow ieck iego  do rządu  po lsk iego, o trzy ­
m aną 7 lip ca  br., następu jącej treśc i:

Z w ra ca ją c  u w agę rządu  po lsk iego  na rze ­
kom e w ie lok ro tn e  pogw a łcen ie  trak ta tu  ry ­
sk iego  w  fo rm ie  pop ieran ia  band i  o rgan r 
zacy j po litycznych , w rog ich  rzą d ow i ro s y j­
sk ie j sow ieck ie j rep u b lik i —  co by ło  zazna­
czone ju ż  w  poprzedn ich  notach  rosy jsk ich  
i  sw ego czasu zaprzeczone przez rząd polski, 
a lbo  w  fo rm ie  agitacy i, upraw ianej p rzez  cr 
soby, posiada jące po lsk ie  leg itym acye , nota 
u zasadn ia  pow yższe zarzu ty  szeregiem  fa ­
k tów , pom iędzy  innem i nota specyaln ie pod­
kreś la  to lerow an ie  i  finansow an ie kom itetu  
po lityczn ego  Sawdmkowa, tw orzącego  jakoby 
za w ied zą  rządu  po lsk iego  czołow e oddzia­
ły  partyzanck ie , m a jące  napaść na Rosyę 
w  m om encie  zaburzeń, w yw o łan ych  przez 
w łasnych  agentów . N ic i, łączące w yże j w spo­
m niane osoby ze sp isk iem  p io trogrodzk im , 
tw ie rd z i nota, są ju ż  w  ręku  w ła d zy  sow ie­
ckiej. S aw in kow  zaw arł an tyrosy jsk i u kład  
z  p rzed staw ic ie lam i K ozaczyzny, rząd  p o i 
sk i tych  p rzed staw ic ie li uznał. P o lsk i sztab 
gen era ln y  od gryw a ł g łów n ą  ro lę  w  organ i­
zow an iu  isprzysiężeń w  sam ej Rosyi. Nota 
k ończy  poruszen iem  stosunków  rządu  po l­
sk iego  z  Petlu rą , B ałachow iczem , kom ite­
tem  b ia łorusk im , i  ca łym  szeregiem  osobi­
stości 4w rog ich  rządow i rosy jsk ie j sow ieck ie j 
repub lik i, d om aga ją c  się w ys ied len ia  z  P o l­
ski w yże j w ym ien ionych , rozw ią zan ia  orga- 
n izacy j i u karan ia  w in n ych  w spó łdzia łan ia  
fu nkeyonaryuszów  rządu  po lsk iego  pod kon 
tro lą  m ieszan ej kom isy i po lsko-rosyjsk iej.

Odpowiedź rządu polskiego w  p ierw sze j 
sw ej części pow raca  do treśc i poprzedn ich  
not, zw ra ca ją c  u w agę sow ieck ie j rosy jsk ie j 
rzeczypospo lite j na istn ien ie w  R osy i orga- 
ntiżacyj o ten d en cyach  w rog ich  rzeczypospo li 
tej po lskiej, u jaw n ion ych  czy to  pod postacią  
bezpośredn iego oddzia ływ an ia, czy  też dro-

Nauen, (P A T ) Kom isya międzysojusznicza 
zaćmi cyowała postępowannie karne przeciwko 
socyalistycznemu członkowi wydziału w yko­
nawczego Rady 12-stu na Górnym Śląsku, Cy- 
rusowi, z powodu listu otwartego, jaki wysto­
sował do Komisyi międzysojuszniczej w  Opolu 
w  sprawie wypadków w  Bytomiu.

W aszyngton , (P A T ). O dpow iedź Chin na 
zaproszen ie H a rd in ga  n a  kon ferencyę w  
spraw ie rozbro jeń  nadeszła ju ż  do A m eryk i 
i  w yra ża  pełną zgódę na kon ferencyę, bez 
żadneyh  zastrzeżeń.,

Londyn . (P A T ). „T im es " donosi z  W aszyng­
tonu, że w  tam tejszych  kołach  o ficya ln ych  
żyw ią  nadzieję, iż  kon ferencyą  w  spraw ie 
rozbro jeń  odbędzie się w  W aszyn gton ie , a  
nie gdzie indzie j.

Waszyngton. (PA T ) Nadeszła tutaj odpowiedź 
rządu japońskiego na zaproszenie na konferen­
cyę rozbrojenia w Waszyngtonie. Rząd japoński 
przyjmuje zaproszenie, nie wspomina jednak 
nic o uregulowaniu kwestyi Dalekiego Wscho­
du.

Horsea, (PA T ) Oddzielnie od narad nad roz­
brojeniem odbywać się będą narady nad roz­
wiązaniem problemu Pacyfiku. Sprawa ta na­
suwać będzie większe trudności, gdyż większą 
jest tutaj rozbieżność interesów odnośnych mo­
carstw-. Nadto zachodzi tutaj pewna rozbieżność 
interesów Anglii europejskiej i dominiów.

Rzym, (PA T ) Z Londynu donoszą, że do pre­
miera ministrów A fryk i Południ owej Smutsa 
zwrócono sio z zapytaniem, czy weźmie udział 
w  waszyngtońskiej konfereneyi w  sprawie roz 
brojenia.

gą  (udzielan ia  fa łs zyw ych  in fo rm acy j rzą ­
dow i rosy jsk iem u . R zą d  po lsk i w yra ża  p rzy ­
puszczenie, że na przyszłość rząd  rosy jsk i 
będzie w ys trzega ł się podobnych  in fo rm a ­
cyj, w yw o łu ją cych  n iepotrzebne tarcia. Te 

p rzypuszczen ia  sp raw dziły  się, czego do­
w odem  obecna nota  rosyjska. N ota  polska 
obala ca ły  szereg zarzu tów  n ie lo ja lnośc i, 

p rzypu szcza jąc ze sw e j strony fak ty  pogw a ł­
cen ia trak ta tu  przez rząd  rosyjsk i. Organi- 
zacye an tybołszew ick ie  albo zosta ły  ju ż ro z­
w iązane, a lbo pozbaw ione w sze lk iego  za­
ba rw ien ia  po litycznego . C złonkow ie zaś p o ­
szczególnych  grup korzystają li tylko z pra­
w a  azylu . N iek tó re  organ izacye, u jaw n ione 
przez notę rosyjską, są w ca le  rządow i p o l­
sk iem u  nieznane. Kategorycznie dementu­
je się posądzenie w ładz wojskowych o jak i­
kolwiek udział w  powstańczym ruchu anty­
rosyjskim. Rząd polski pragnąc umocnienia 
i ustalenia stosunków pokojowych z Rosyą, 
z przykrością musi wskazać na poważne  
niedokładności w  wykonywaniu traktatu ze 
strony Rosyi. Oddziały sowieckie zajm ują  
miejscowości przyznane Polsce, podjazdy  
przekraczają granicę. Rząd polski zapropo­
now ał powołanie mieszanej komisyi grani­
cznej, rząd rosyjski uniemożliwił utrudnie­
niam i zrealizowanie tego projektu. Rząd pol­
ski posiada broszury agitacyjne, wydawane  
przez urzędowe instytucye rosyjskie. W ie  
o innych organizacyach antypolskich, któ­
rych współpracownicy popierani są przez 
rzeczpospolitą sowiecką, są to komuniści 
polscy, albo też jeńcy polscy, działający pod 
przymusem. W ie  również o propagandzie 
na Ukrainie, skierowanej przeciw Galicy! 
celem w ywołan ia powstania przez specyal­
ce oddziały. Podobn ież n iesum iennie zała­
tw ian a  jest sp raw a rep a tryacy i i am nestyi. 

Nota kończy odrzu cen iem  prop ozycy i so­
w ieck ie j rep u b lik i u tw orzen ia  m ieszanej ko- 
m isy i, m ające j na celu  pozbaw ien ie azy lu  
pew nych  osób, jako  niezgodne ze suweren­
nością Rzeczypospolitej,

O czesko-polski traktat
handlowy%. -

W arszaw a. (Tel. w ł. „N ap rzod u ” ). W  p rzy ­
szłym  tygodn iu  przybędzie do W a rsza w y  
czeski m in ister handlu  dr H otovec w  celu 
porozu m ien ia  się z rządem  polsk im  co do 
zaw arc ia  czesko-polskiej u m ow y handlo­
wej.

Poseł niemiecki w Warszawie
W arszaw a, (Tel. w ł. „N ap rzod u "). D ziś o- 

czek iw any jest p rzy ja zd  do W a rsza w y  posła 
n iem ieck iego von  Schóna.

Schón b y ł poprzedn io członk iem  posel­
stw a baw arsk iego w  Petersburgu  i w  B er li­
nie, ostatn io zaś w chodził w  skład posel­
stw a n iem ieck iego  w e W iedn iu .

Poseł sowiecki w Warszawie
W arszawa, (Te l. w ł. „N ap rzodu "). T u te j­

sza kom isya  sow iecka d la  spraw  rep a trya ­
cy i o trzym ała  w iadom ość, że poseł ro sy j­
skiej rep u b lik i sow ieck ie j, Karachan, p rzy ' 
jedzie  do W a rsza w y  w ra z  z ca łym  sk ładem  
osobow ym  poselstw a około po łow y  lipca. 
Pose ls tw o  rosy jsk ie  m ieścić s ię będzie w  h o ­
telu  „P re to rya ".

Metropolita Szeptycki u Brianda
Paryż (P R T ) Prezydent m inistrów Bm m d przy­

ją ł 1-i b. m. księcia Lichtensteina S lwowskiego me­
tropolitę Szeptyckiego. |

Barbarzyńcy wofeimi 
przed sądem

Gdańsk. (P A T )  Z L ip s k a  donoszą : N a  ro zp ra ­
w i©  w  sp raw ie  za top ien ia  ok rętu  szp ita ln ego  
„L o n d o n d e ry  Castle." p rzes łu chano szereg  
św ia d k ów  n iem ieck ich , p rzew ażn ie  o fic e ró w  
m aryn ark i, k tó rych  zezn an ia  b y ły  n a  ogó ł k o ­
rzy s tn e  d la  oskarżon ych  o fic e ró w  n iem ie ck ie j 
łod z i podw odn e j N r. 86. Ś w ia d ek  T e tm a je r ; m a ­
ry n a rz  łod z i podw odn e j „U  86“ , zezn a je , żo s ły ­
sza ł s ze reg  s trza łó w  a rm a tn ich  danych  z łod z i 
p odw odn e j, a le  n ie  w ie , c z y  te s trza ły  b y ły  sk ie ­
ro w a n e  n a  łód ź  ra tu n kow ą . Ś w iad ek  N ey , m a ­
szyn is ta  ło d z i p odw odn e j, zezn a ł na  ś led ztw ie  
wistąpnem, że łód ź  ra tu n k ow a  zo s ta ła  za top iona  
s trza ła m i a rm a tn im i, obecn ie jed n ak  tego  sobie 
n ie  p rzyp om in a . W ob ec  te g o  sędzia  ś led czy  od ­
czy ta ł zezn an ia  jego , z  (k tórych  w y n ik a , że  w  
k ry ty c zn y m  czasie  na pok iad izie ło d z i p od w od ­
nej pozosta ł ty lk o  k om en d an t T a tz ig  i  o fic e ro ­
wi©, za ś  za ło gę  odesłano n a  dół, p oczem  ro zp o ­
czę ło  s ię  o s trze liw a n ie , N e y  zezn a ł da le j, że na­
za ju trz  po za top ien iu  ok rę tu  „L o n d o n d e ry  Ca- 
s t le "  T a tz ig  o św iad czy ł, że to, co ubiegłego dn ia  
u czyn ił, u czyn ił d la  d ob ra  o jc zy zn y  i  o d p o w ia ­
dać b ęd z ie  za  to p rzed  B o g iem  i  p rzed  s w o je m  
s/umieniem. K ap itan  T a tz ig  p ros ił, aby  o tem  
za jśc iu  n ie  opow iadać . G dy  w  ja k iś  czas p óźn ie j 
łód ź  podw odn a  n a jech a ła  na m inę, w szy scy  m ó ­
w ili ,  ż e  to  k a ra  boża  z a  zatop ien i©  „LoncSondery 
C a s tle " i  za  o s trze liw a n ie  lo d z i ra tu n k o w e j. 
Ś w ia d ek  Knoche, główm y jn ż y n ie r  ło d z i p od w o ­
dn e j, zezna je , że je g o  zd an iem  w ybu ch  n a  p o ­
k ła d z ie  „L o n d o n d e ry  C as tle " b y ł w ybu ch em  k o ­
tła . Co do o s tr z e liw a n ia  łod z i ra tu n k ow e j, ś w ia ­
dek sądzi, że strzelano,, aby  zm u sić  łód ź  do po- 
słnszeństwia.. N a za ju trz  po za top ien iu  „Lom don- 
d e ry  C astle '1 pan ow a ł na  ło d z i p od w od n e j N r. 
86 nastró j p rzygn ęb ion y ; św iad ek  p o w ied z ia ł 
w ów czas  kom endan t o w i T a tz ig o w i, że  n ie  po­
w in ien  b y ł za tap iać  ak r; tu  „L o n d o n d e ry  Ca- 
s t le “ . In n i św ia d k o w ie  zezn a ją , że  zd a rza ły  się 
w y p a d k i p rzew ożen ia  p rzez  k o a lic y jn e  ok rę ty  
szp ita ln e  w o jsk a  i  am um icyi.

D a lszy  c ią g  ro zp ra w y  odroczono  do dn ia  na­
stępnego.

Lipsk. (P A T ) Trybunał Rzeszy zakończył wczoraj 
dochodzenia dowodowe przeciwko oba oficerom  ło­
dzi podwodnych. G łówny prokurator zaproponował 
na Ikońcu swojego wywodu karę 4 lat ciężkiego 
v ięzienia z powodu zbrodni usiłowanego zabójstwa.

Bankructwo państwowe W§g'er
Budapeszt. (P A T ) Dziennik urzędowy ogłasza 

rozporządzenie, wedle którego począwszy od dnia 
16 lipca do 15 fiierpnia b. r. baknoty 10.000 i  1000 
koronowe, opatrzone stemplem węgierskim , przyj­
mowane będą do''wym iany na nowe baknoty tylko 
z potrąceniem 25 procent.

Konferencyą w sprawie rozbrojeń

Odpowiedź polska na notę Cziczerlna



'"N r. 158 ,.N A P R Z O D " 3

Władcy świata
R ea liza cya  św ia tow ego  |v>"~ zaprząta  

U m ysły k ie row n ik ów  n a jw iększych  m o­
carstw , k tóre w  czasie w o jn y  osiągnęły swo- 
p'e postu laty, a obecnie przystępu ją  do ro z­
w ią za n ia  z w łasnego punktu  nudzenia p ro ­
b lem ów  gospodarczych : doprow adzen ia  p ro­
du kcy i do stanu przedw oj ennego i dalszego 
• jej rozm in ięcia , oraz ro zw ią zan ia  kryzysu  
socya ln ego  w  duchu indyw idu a listyczno- 
kap ita lis tyczn ym . Znękane lu d y  w yczeku ją  
o d  daw na  rozb ro jen ia  i słuchają orędzi w ie l­
kich .mężów, w yn ies ion ych  przez społeczeń- 
|Btwa na k ierow n icze stanow iska, po to, że­
b y  za  każdym  razem  stw ierdzić, że w ie lk ie  
[m ocarstw a w ysu w a ją  w zn iosłe  hasła  ty lk o  
jd la  osłon ięcia  w łasnych , ego istycznych  ce­
lów . L a ta  1918 i 1919 p rzyn ios ły  lu dom  erę 
j Id ea lis tyczn ego  kierunku, rep rezen tow ane­
g o  p rzez W ilson a . N ies te ty  akcya  W ilsona  
sp o tęgow a ła  jed yn ie  pow szechny zam ęt. O* 
Łecnie prezyden t H a rd in g  rzu ca  zn ów  w ie l­
ką  ideę rozbrojen ia , b ierze w  swe ręce spra­
w ę  całe j ludzkości. S to im y  iwięc przed  p ró ­
b ą  u zgodn ien ia  dążeń potężnych  ryw a li, w ła  
[dających nad Oceanem  Spoko jn ym  i  A tla n ­
tykiem ; a ten, k tórem u  uda ło  s ię  ch w ycić  
iu icya tyw ę  w  sw oje  ręce, zyska ł n iew ą tp li­
w ie  p rzew agę nad innym i. O w ym  tryum fa*
; .torem jes t p rezyden t H ard in g , k tó ry  oto 
[zw oła ł do W aszyn gton u  rep rezen tan tów  
[w ie lk ich  m ocarstw  na św ia tow ą  kon feren- 
jjcyę w  spraw ie rozbrojen ia.
I L lo y d  iGeorge z łoży ł dn ia 11-go lip ca  w  I- 
fzbie gm in  ośw iadczen ie w  sp raw ie p rzym ie ­
rza  z Japonią, k tórego  przed łużen ie zostało 
(już zadecydow ane. P rzed  zaw arc iem  układu  
[as Japonią  b ry ty jsk ie  m in isteryu m  porozu- 
śm iewało się z  rządam i Stanów  Z jednoczo­
nych, oraz Chin. O pin ia  obu tych  rządów' 
[w ypad ła  przychy ln ie . W c iągn ięc ie  „w ie lk ie j 
r e p u b lik i środka“  {ta k a  jes t obecnie o ficya l- 
?na n azw a  Chin) do  koncertu  św ia tow ych  
m ocarstw , jest ew enem entem  p ierw szorzę­
dnej w ag i. D otychczas A n g lia  w  spraw ach 
sw oich  p rzym ie rzy  n igd y  Chin o rad ę  nie 
[pytała. P rzec iw n ie , w  spraw ach  ch ińskich 
uk łada ła  się poza p lecam i „pań stw a  środ­
ka ". Obecnie L lo y d  G eorge n ie om ieszkał 
stw ierdzić, że p rzy jaźń  Chin jes t d la  A n g lii

a rozbrojenie
niesłychan ie cenna. M oże to służyć za m iarę 
roz leg łośc i now ych  (zw iązków  po litycznych  
im  pory urn b ry ty jsk iego  i  tw orzen ia  now ych  
kom p leksów  św ia tow ych , w obec k tórych  za ­
targ i europejsk ie m a le ją  i schodzą na da l­
szy plan.

O j l »  chodzi o op in ię A m eryk i, na leżało  
p rzygo tow ać grunt. N ie  było  to oczyw iście  
ła tw e  zadanie. To też  zapew ne z w ie lk iem  
naprężen iem  przysłu ch iw a ła  się Izba  gm in  
rew e la cyom  L lo yd  Georgea, k tó ry  przedsta­
w ia ł spraw ę rokow ań  ze S tanam i Z jed n o­
czonym i. (W  p ie rw szych  .konferencyach bra li 
uldiział londyńscy am basadorow ie państw  
za in teresow anych , a rów nocześn ie rw W a ­
szyngton ie tam te js i posłow ie naradza li się 
z rządem  Stanów. W  toku  narad  w ysunęła 
się iw zw iązk u  ze spraw ą zabezp ieczen ia  po­
ko ju  naokoło Oceanu Spokojnego kw estya  
rozbro jen ia . W  u b ieg ły  czw artek  odbyły  się 
rozstrzyga jące  narady m ięd zy  lordem  Cur­
zonem  a am erykańsk im  am basadorem  H a r  
veyem . P o  ow ej kon ferency i H arvey  te leg ra ­
ficzn ie  zaw iad om ił prezydenta. H ard inga, że 
ca ły  św ia t oczeku je obecnie k roku  Stanów  
Z jednoczonych . O czyw iście k rok  tak i nastą­
pił, a w  zw ią zk u  z tem  A m eryk a  akcepto­
w a ła  p ro jok t odnow ien ia  p rzym ierza  m ię­
dzy  obom a sw ym i n a jw iększym i ryw a la m i: 
im peryu m  b ry ty jsk iem  oraz Japonią.

T a k  w ięc  prezyden t H a rd in g  zw róc ił się 
do rząd ów  św ia ta  z p ropozycyą  przysp ie­
szen ia ogólnego rozbrojen ia . Celem  narady 
nad spraw ą rozb ro jen ia  Stany Z jednoczone 
zap rasza ją  inne rzą d y  na kon ferencyę, przy- 
czem  w yra ża ją  nadzieję , że kon fereneya  od­
będzie się około 1-go listopada. P rog ram  
kon feren cy i obejm u je spraw ę rozbrojen ia, 
tudzież spraw ę D a lek iego  W schodu. Spra­
w y  te złączono, pon iew aż S tany Z jednoczo­
ne u w aża ją , że te dw a  p rob lem y są w  ści­

słym  zw iązku . N a  kon ferencyę zap ros iły  
S tan y Z jednoczone W ie lk ą  B rytan ię, F ra n ­
cy?, W ło ch y  i  Japonię, pon iew aż te m ocar­
stw a razem  ze S tanam i Z jedn oczon ym i tw o­
rzą  w spó ln ie  o fieya ln y  zw ią zek  „g łów n ych  
m ocarstw  stow arzyszonych  i  sp rzym ierzo ­
nych ". O prócz tego  zaproszono Chiny, bez u- 
dzia łu  k tó rych  n ie m ożna n iczego zadecy­

dow ać w  spraw ach  D a lek iego  W schodu. 
P ie rw szy  to  raz Chiny w ystępu ją  w  tak ie j 
ro li w  po lityce św ia tow ej.

Znam y ju ż  także stanow isko F ran cy i w  
spraw ie kon ferencyi. B riand  ośw iadczy ł w  
parlam encie, że „F ran cya  pragnie, aby na 
św iec ie  panow ał pokój, ja k  zresztą  pragnęła, 
tego  zaw sze". W  da lszem  (przem ów ieniu  
3 r ia n d a  d rga ła  nuta obaw y w  bezp ieczeń­
stw o F ran cy i w  raz ie  dobrow olnego w yp u ­
szczen ia  z  ręk i broni, n iem n iej p rze to  w  za ­
kończen iu  sw ego ośw iadczen ia  p rem ier 
francusk i podkreślił, że „rzą d  francusk i ży ­
w i nadzieję, iż  kon fereneya  przyn ies ie św ia­
tu  d e fin ity w n y  pokó j". N a le ży  jedn ak  za ­
znaczyć, że z horyzontu  parysk iego  p rob ie­
ra y  rozbro jen ia  p rzed staw ia ją  sie inaczej, 
n iż w  W aszyngton ie . „T em p s" om aw ia jąc  
pro jek t H ard in ga  stw ierdza, że przed konfa- 
ren cyą  w aszyngtońską  sp raw ą rozb ro jen ia  
w inna  się za jm ow ć L ig a  narodów . Z  jednej 
strony ule ład o L id ze  narodów , p rzez k tóry  
w szystk ie  g łów n e m ocarstw a, w łącza ją c  Sta 
ny  Z jednoczone, staną się stróżam i na  grun­
cie europejsk im , z dru giej zaś strony ścisłe 
porozum ien ie angielsko-franousk o* am ery ­

kańskie, zabezp iecza jące F ran cyę przed  a- 
tak iem  ze stron y  N iem iec, s tanow ią  dla 

F ran cy i gw aran eye trw a łośc i pokoju .

A  w ięc  W aszyngton  u k łada  p lan  zw iązku  
w ie lk ich  m ocarstw  św ia tow ych  z udziałem  
naw et Chin, zaś P a ry ż  stoi n a  stanow isku  
u trzym an ia  i  rozszerzen ia  obecnej L ig i  na­
rodów , obejm u jącej w szystk ie  n arody  i w  
rów n ym  stopniu zabezp iecza jący  ich  n ie ­

zaw isłość. O czyw iście ten  dru g i pu nk t w i­
dzen ia  w ięce j m usi p rzypaść do gustu  nam, 
pe łnym  trosk i o swe n a jżyw otn ie js ze  dom o­
w e stosunki, w ytrącon ym  nie bez własnej, 
w in y  z ram  ogólnej p o lityk i m iędzynarodo 
w e j. N iem n ie j przeto  m u sim y stw ierdzić , że 
zapew ne nadal będziem y na leżeć do tych, 
k tórym  zaw sze w ia tr  w  oczy w ie je . O gólne 
rozb ro jen ie  spraw i, że w ie lk ie  m ocarstw a  
będą w spó ln ie  k roczy ły  ku rozbudow ie św ia­
tow ego  kapita lizm u , zaś nasza egzysteneya 
zastan ie na szw ank w ystaw iona . Id ea lis ty ­
czne czasy W ilson a  m in ęły . Toteż zapew ne 
nie paryski, a le  w aszyngtońsk i punkt w id ze ­
n ia  w  listopadzie zw ycięży , Krz-
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LILI WOYNICZ

OLIWIA LATHAM
POWIEŚĆ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
74. Marya Kreczowska

A  jednak  n ie by ło  czego w spom inać, n ie 
b y ło  się czego lękać, prócz trw o g i sam ej. 
Gdy położen ie by ło  istotn ie krytyczne, on 
m u  sprostał zaw sze. M oże się u rodził n ie­
czu łym ; m oże dzięk i sw ej fizycznej budow ie 
i  s ile ; bądź co bądź po tra fił p rzetrzym ać rze­
czy, k tóre  lu dz i rów n ie  d z ie ln ych , ja k  on, 
(doprow adziły do  p ijaństw a, ob łędu  lub sa­
m obó jstw a . B y ł p raw ie  obojętny  w  ciągu 
tych  ostatn ich  trzech  nocy, obok u m iera ją ­
cego W iew ió rk i, n a jlepszego  p rzy jac ie la  
z  ow ych  czasów , w  ciągu  tych  czarnych, 
n ieskończonych  nocy, gd y  n ic n ie m óg ł uczy­
nić, iby u lżyć  potw ornej m ęczarn i w a lc zą ­
cego o oddech suchotn ika.

A  późn ie j ten  stra jk  g łod ow y  po odrzu ­
cen iu  zb iorow ej prośby jeń ców  o odda len ie  
bru ta lnego dozorcy; zm u sili jed n a li w ładze, 
od m aw ia ją c  konsekw en tn ie p rzy jm o w a n ia  
p o żyw ien ia  i napoju . O czyw iście, że w  końcu 
w y g ra li sp raw ę; m asow e, pow olne sam o­
b ó js tw o  by łoby  skandalem  zbyt jask raw ym , 
a  w ieść o n iem  m ogłaby się n aw et przedo­
stać do p rasy zagran iczn e j; zw yc ięs tw o  
b y ło  jednak  d rog ie . N aw et ostatn iego dnia, 
gd y  w iększa  część s tra jk u ją cy  dosta ła  z pra- 

[gn ien ia  zaw ro tu  g łow y , on pozosta ł zu peł­
n i e  sooko jn r. I  b y ł tak że  m  lic zb ie  itych, co

n ie pad li pod rozk ie łzn an iem  m ocy  p iek ie l­
nych. gd y  zaraza  sza lejąca  jednego  po dru ­
g im  jrzucała na z iem ię. W ów czas  to  n a j­
m łodszy  pośród nich, w  przystępie rozpaczy, 
w yp ił w itryo l, k tórego  u żyw a ł p rzy  pracy. 
Chłopiec (lic zy ł dop iero dw adzieśc ia  trzy  
lfeta i  ka żd y  n azyw ał g o  „ch łopcem ") m ęczy ł 
się p rzez trzydz ieśc i godzin , p rzy tom n y  do 
osta tn iej chw ili, w reszcie skonał na rękach 
K aro la .

W szys tk ie  te rzeczy  p rzeży ł i  p rzezw yc ię­
żył, i w zn iósł się nad nie silną sw ą  w o lą  
i  tnie było  w  nich an i jednego szczegółu  tak. 
strasznego, k tórego  n ie m óg łb y  zapom nieć, 
lub nie śm ia ł w spom nieć. A le  ta  jedna noc 
by ła  jedn ak  inna.

Sam  poszczególny w yp ad ek  b y ł tak. d ro ­
bny i  m ałow ażny, że ca łk iem  w yszed ł m u 
z pam ięc i; jeszcze jeden  dodatek  do tys iąca  
m ałych  do leg liw ośc i, sk łada jących  się na 
życ ie  ludzk ie. I  w  jedn ej ch w ili u św iadom ił 
sobie, że oto jes t gran ica, że n ie m ógłby  
zn ieść n ic  w ięce j, że jeszcze jedna  kropelka, 
a  straci rozum . T e j nocy siedzia ł na k ra w ę­
dzi sw ej p ryczy, w a lcząc  o oddech; n ie o od­
w agę, lub rezygnacyę, lub  jakąś szczytną 
filo zo fię , k tóra  lu dzi pod trzym u je w  ciem ­
nych  chw ilach , lecz  poprostu  o oddech. I  na­
w e t teraz, po ty lu  łatach, ogn iem  p a liła  go 
pam ięć tej chw ili.

B yć m oże, że ch w ilam i jes t g łu p i; w  k a ż­
dym  razie  jednak  nie jes t n im  n igdy 
w  ch w ili ostatn iej. Z erw a ł się nagle z  za­
c iśn iętym i zębam i.

W szystk o  to zresztą  g łu pstw o ! Jeśli n ie 
zw a ryow a ł (wówczas, to i  teraz chyba n ic m u 
się n ie stan ie; zresztą, je ś li  coś le ży  w, mocy,

cz łow ieka  i  m oże być dow oln ie za ła tw ionem  
p rzy  pom ocy daw k i m orfin y , to p rzy  od ro­
b in ie p rak tyk i, każdy  to  po tra fi znieść.

D źw ign ą ł się, podniósł sw ą m apę i znów  
ją  od łoży ł; następn ie oparł się ram ion am i
0 p łot i  znów  spog lądał na zło te  łąk i. D z iew ­
czyna w  n ieb iesk ie j sukni szła  w śród  ja ­
skrów . G dy się jzbliżała, pagórkow a ta  po­
chyłość grun tu  zasłon iła  ją  na chw ilę, lecz 
n iebaw em  postać je j zn ów  sdę w y łon iła  na 
zakręcie ścieżki, odcina jąc się w yra źn ie  od 
czerw onej kon iczyny, lub zielonej pszenicy. 
T w a rz  je j by ła  zak ry ta  po części pęk iem  ja ­
skrów , po części szerok iem i (skrzydłam i ka ­
pelusza. Cofnął sdę od płotu, b y  je j pozw o­
lić  przejść i  p a trzy ł na n ią  z bole snem  ści 
śn ien iem  serca. Czy to  by ło  zw ycza jem  
dz iew czą t ang ie lsk ich  chodzić tak  ocięża­
łym  k rok iem !i z  opuszczoną ku  z iem i g łow ą?

P rze ło ży ła  pęk ja sk rów  na  dru g ie  ram ię
1 w ted y  u jrza ł je j twarz. W  tejże ch w ili i  ona 
go  poznała  i  p rzystan ę ła  na ścieżce ja k  po­
sąg. Jaskry w ysu n ęły  się je j z rąk  i jeden  
po d ru g im  p a d a ły  do je j stóp.

K a ro l sdę schy lił i  z  ogrom ną tro sk liw o ­
ścią zb iera ł je  z  ziem i, (zanim przem ów ił. 
Z a ję ło  to dużą chw ilę , lecz ona w cią ż stała 
n ieruchom a.

—  N ie  m ogłem  przy jech ać w cześn iej —  
i*zekł, zb iera jąc ostatn ie kw ia ty . —  M iałem  
tak ie m nóstw o robót przeróżnych.

—  T a k ?  —  szepnęła z pom ieszan iem  
w  oczach. —  Ja nic nie rob iłam ; n iem a nic 
do roboty.

M in ę li płot i  .w eszli na leśną ścieżkę.
\Ciąg dalszy nastąpi).
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Owieciki nie szowiniści
Litwini o pobiciu posłów-Foiaków w Kownie

Z opisu ofieyalnej „Liefcuvy“ widać, że posie­
dzenie, na którem pobito posłów-Polaków m ia­
ło charakter uroczysty. Na porządku dziennym 
figurowało Powiem sprawozdanie rządu litew­
skiego o przebiegu rokowań w  Genewie. 

„Li.0tuva“ tak opisuje salę sejmową: 
„PrezyćLujący-prezes S. Ust. A. Stulginskas. 

Obecni wszyscy nieomal członkowie Sejmu i  
Gabinet Ministrów prawie w  całym komplecie 
z  Prezesem Ministrów d-rem Griniusem na cze­
le oraz przedstawiciele obcych państw w  L i­
tw ie Niepodległej: Estonii, Łotwy, Holamdyi,
Francyi i  Danii."

Jak wiadomo asumpt do pobicia posłów-Po­
laków dał ich memoryał, przeciwko któremu 
występowali różni mowcy-Litw ini. Sam fakt 
przedstawia „L ietuva" tak:

„Podczas przemówienia Sleżewicziusa nieste­
ty  zaszedł przykry incydent. Podrażnienie słu­
chaczy doszło do najwyższego stopnia i  gdy po­
seł Laus z miejsca się odezwał: „kłam ie11 — je­
den z siedzących obok posłów rzucił weń krze­
słem; powstał krzyk na sali. Laus opuścił salę 
posiedzeń.

Gdy poseł, Sleżewiczius skończył swą mowę, 
po krótkiej przerwie, poseł, który rzucił krze­
sło, został ukaratny za przekroczenie statutu 
parlamentarnego wydaleniem z Sejmu na dwa 
posiedzenia."

Charakterystyczne — co również czerpiemy z 
cytowanego organu litewskiego — że „zdra­
dzieckim Polakom " przeciwstawił się „w ierny" 
N iem iec poseł Buechler. Czytamy o nim: 

„Buechleir w  im ieniu frakeyi niemieckiej o- 
świadcza, iż  gdyby on, będąc członkiem Sejmu 
Litewskiego, wystosował podobne pismo, do 
Berlina, to nie ulega żądnej wątpliwości, iż  
N iem cy litewscy napiętnowaliby go mianem 
zdrajcy. Wypadki, o których m ówi pismo Pola- 
ków-posłów, w inny być rozstrzygane w  drodze 
sądowej, a  nie zapomocą zwracania się do pań­
stwa obcego, czego niepodobna usprawiedliwić 
z podstawy prawnej."

Po przytoczeniu tego wystąpienia niemiec­
kiego (w iemy, że Niemcy najbardziej się cieszą 
ze sporu polsko-litewskiego) „L ietuya" dodaje 
idość perfidnie:

„Wzburzenie wśród posłów olbrzymie. (Laus 
i  Śniielewski milczą, nie próbując nawet odpo­
wiadać. Posiedzenie zamknięto o godzinie 11 
wieczorem."

Po tak delikatnych sposobach polemiki litew ­
skiej nie każdy może. m ieć nawet zdolność fi­
zyczną do dalszego dyskutowania.

Podczas, gdy urzędowy organ litewski o sa­
m ym  fakcie pobicia posłów podał, jak w idzie­
liśmy, bardzo niewiele i  tylko o pośle Łausie, 
przemilczając pobicie przedstawiciela robotni­
czego Śnielewskiego, wychodzący av  W iln ie po 
polsku organ Litw inów : „Dzwon L itw y " opowia­
da więcej, ale mamy pewne wątpliwości, czy na 
tern zyskuje — prawda.

„Dzwon L itw y " podaje mianowicie, że główne 
zajście całe sprowokować m iał ks. Laus nietak­
townym wykrzyknikiem. Pisze tak:

„Gdy Sleżewicz w  przemówieniu swem zawo­
łał: „N ie doczekają się panowie polscy, byśmy 

'by li ich niewolnikami"! — pos. Laus krzyknął: 
„To jeszcze zobaczymy" (Ta i dar pamatysim!).

To już rozumiemy wybuch gniewu wśród po­
słów włościańskich, rozumiemy, lecz przez to 
jeszcze nie uważamy oczywiście ich za wytłu­
maczonych, wbrew nrzysłowiu, iż zrozumieć to 
znaczy przebaczyć."

(Tu przejście do zamanifestowania tak zwa­
nej .bezstronności", którą z pewną domieszką 
faiyzeizm u stale uprawia rzeczony dziennik 
wileński, manewrując w  duchu szowinizmu li­
tewskiego, ale potępiając przytem ekscesy szo­
winistyczne... Tylko o ile  to są ekscesy, wyło­
wione z polskiej strony wśród bezwzględnych 
gromów, o ile z litewskiej — z zastosowaniem 
wszystkich okoliczności łagodzących.)

Że oficyalne źródło litewskie nic nie wspom i­
na o rzekomym prowokacyjnym wykrzykniku 
ks. Lausa, to tłómaczy „Dzwon L itw y " w  nie­
zbyt przekonywujący sposób, oświadczając, że 
początkowo sarn, choć samai już drastyczne wy 
stąpienie posła Lausa, poprzestał na krótkiej, a 
złagodzonej na korzyść posłów polskich l'edak- 
cyi organu oficynki ego rządu litewskiego: nie 
chciał on widocznie podaniem szczegółów, któro 
w niekcrzystneim świetle stawiają posłów pol­
skich, przyczynić się do jeszcze większego po­
drażnienia szerszego ogółu".,.

Byłoby to nadzwyczaj delikatne stanowisko rzą 
dowego organu kowieńskiego —  wiarygodniej- 
sze, gdyby nas z Kowna dochodziły ogółem w ie­
ści różowe, a  nie fakty porozumienia się z 
Niemcami, z bolszewikami, z kimkolwiek, byle 
— przeciw Polsce!

Raczej skłonni jesteśmy przypuszczać, że po­
nieważ posłowie litewscy dopuścili się burdy 
w  obliczu obcych świadków, nic mógł organ 
rządowy tak swobodnie komponować, jak te 
źródła, z których korzysta „Dzwon Litwy". Oto 
np. pisząc o Śnie'-liwskim, zarzuca mu „Dzwon", 
że 'przyszedł w  stanie nietrzeźwym i  poturbo­
wany został za przeszkadzanie jednej z mów 
litewskich i  rzuca mu takie zjadliwe pytanie: 
„Jeżeli pan tak śmiało rzucasz oskarżenia, to 
bądź pan o tyle śmiały i przyznaj się, w  jakim  
pan byłeś wówczas stanie i  czy w  tym stanie 
nie tylko noże, lec® i chochliki w  oczach nieraz 
się nie ukazują?"

A  po lakiem  przedstawieniu posłów-Polalków, 
jako awanturników, wobec których wyczerpała 
się święta cierpliwość L itw inów  „Dzwon L i­
tw y " „boleje", że sejm kowieński stał się wi­
downią przykrej sceny „Bo my L itw in i —  pi­
sze — zwłaszcza może L itw in i wileńscy tak 
chcieliśmy, żeby nasz sejm był jednak innym, 
n iż reszta sejmów... Ot naiwne marzenia: lu ­
dzie zawsze i wszędzie są tylko —  ludźmi".

Szlachetnością góruje tylko rząd litewski, 
który nie chciał „kompromitować" prowokato­
rów  i  epojów polskich — jak ich przedstawia 
„Dzwon L itw y " —  no i  ten „Dzwon", który sej­
mem kowieńskim chciałby świat zadziwić, ale
niestety ten sejm jest zbyt krewki.

* * *

CO TWIIiRiBSA POSŁOW1E-POLACY SEJMU 
KOWIEŃSKIEGO?

Wobec tego, że ze strony litewskiej po napa­
ści fizycznej na posiedzeniu sejmowem z dnia 
6 b. m „ nastąpiły i  napaści w  druku na cześć 
posłów-Polaków, przytaczamy poniżej, jak w 

liście swoim przedstawiają oni zniewagi, na 
które byli na owem posiedzeniu sejmu kowień­
skiego narażeni, i co w  rezultacie skłoniło ich 
do powstrzymania się od pełnienia funkcyj po­
selskich:

Rząd zwrócił przesłany mu odpis naszego me- 
moryału do Sejmu, a ten ostatni na posiedzeniu 
6 lipca rozpoczął dyskusyę nad zajęciem stano­
w iska wobec powyższego faktu.

Stwierdzamy tutaj, że przywódcy stronnictw 
sejmowych litewskich przed dopuszczeniem raas 
do głosu rozpoczęli swe przemówienia od cha­
rakterystyki naszego postępku i  naszych osób. 
Grad obelg ciśnięto na nas, jak to: „wyrodki", 
„zdrajcy", „agenci W arszawy", „m iejsce wasze 
w  więzieniu wśród koniokradów i złodziei" itp.

Grożono nam dalej, że odwet, należny nam za 
nasze „knowania", dosięgnie nas i  wyborców 
naszych i że masowym samosądom nad nami, 
ani sejm, ani rząd, nie, będą w  iStanie przeciw­
działać .

Stwierdzamy wreszcie, że na skutek podob­
nych podżegających przemówień, głównie pp. 
Rrupowicza i Sleżewicza, poslowie-Litwini rzil- 
cili się ku nam na sali obrad w  czasie posie­
dzenia do bicia. Jeden z nas otrzymał tak po­
tężne uderzenie krzesłem w  piersi, że ledwie 
mógł o własnych siłach opuścić gmach sejmu. 
Drugi z nas został przez tłum powalony na zie­
mię. Rzucono sdę na niego ze wszystkich stron, 
nawet z nożem w  ręku i  ledwo zdołał on z po­
łożenia tego się wycofać. Trzeci poseł Polak na 
posiedzeniu tam nie był.

Podajem y powyższe do wiadomości i  oceny 
opinii naszych wyborców i  całego cyw ilizowa­
nego świata.

Sposób, w jaki posłowie ludności polskiej zo­
stali potraktowani przez sejm kowieński w  
dniu 6 lipca r. b. jest analogioztnem odbiciem te­
go systemu, jakiemu poddana jest od przeszło 
diwu łat cała ludność polska na Litw ie.

N ie w idzim y celu i możności brania przez nias 
nadal udziału czynnego w  pracach sejmu, szcze­
gólniej wobec ostatnich zajść.

Komunikujemy zatem niniejszem naszym
•wyborcom o zawieszeniu przez nas od dziś na­
szych czynności sejmowych i zakładamy na 
tern miejscu najbardziej stanowczy protest
względem powyższych ekscesów posłów L itw i­
nów w  stosunku do nas.

W idzim y w  nich bowiem świadomą dążność 
ku temu, by ludność polską w Litw ie pozbawić 
przedstawicielatwa parlamentarnego, uniemo­

żliw ić jej' informowanie szerszego świata o krzy­
wdach, jakie zmuszoną jest tutaj cierpieć, wre­
szcie, by złamać ostatecznie opór jej duchowy 
przy pomocy terroru, którego zapowiedź padła 
z ust pp. Krupowicza i Sleżewicza w dniu kry­
tycznym posiedzenia w  sejmie, gdy grozili nam 
oni masowemi samosądami.

Kowno, 7 lipca 1921 r.
Poseł Antoni Śnielewski.

Poseł ks. Bronisław Laus.

U W A G I
ORZEŁ BIAŁY A  KONSTYTUCYA

Czytamy w  „Narodzie" warszawskim:
„Monitor Polski" ogłosił 10 dekretów Naczel­

nika Państwa, mianujących pierwszych dzie­
sięciu kawalerów orderu „Orła Białego".

Polska jest państwem demokratycznem i nie 
uznaje herbów i  tytułów. Jesteśmy z tego du­
mni.

Polska uznaje jednak ordery. Uważamy, że 
mogłaby się obejść bez nich .doskonale. Skoro 
jednak ordery są, —  liczymy się z tem, jako z 
faktem zbytecznym, lecz mało szkodliwym.

Polska będzie m iała cywilnych kawalerów. 
Nie jednemu spreiwi to przyjemność. Lecz Po l­
ska ma także konistytucyę, z którą bądź oo bądź 
liczyć się należy, skoro została w  należyty spo­
sób uchwalona i  ogłoszona.

Otóż konstytucya zawiera następujący arty­
kuł:

Art. 22.
„Poseł nie może"... itd. Ostatnie isłowa brzmią:
„Poseł nie może również otrzymywać od rzą­

du żadnych odznaczeń, z w yjątkiem  wojsko­
wych".

Tymczasem w  liczbie pierwszych dziesięciu 
kawalerów „Orła B iałego" znajdujemy trzech 
posłów: Witosa, Trąmpczyńskiago i  Paderew­
skiego.

N ie mamy nic przeciwko temu, aby ich de­
korowano. Niech jednak pierwej przestaną być 
posłami. Albo jest konstytucya, albo Jej niema.

Poszanowanie każdej litery konsiytusyi nale­
ży wszczepiać w  społeczeństwo od samego po­
czątku. Jest to ważniejsze, niż sprawienie przy­
jemności najwięcej zasłużonym jednostkom.

Ufamy, iż pp. W itos, Trąmpczyński i  Pade­
rewski zrzekną się orderów, powołując się na 
art. 22 konstytucyi. Tem życzliw iej — kończy 
•„Naród" —  powitamy ich udekorowanie po 
skończonej kadencyi.

Wiadomości polityczne
KPINY NIEMIECKIE Z KARANIA BARBA­

RZYŃCÓW NIEMIECKICH
Skutkiem uwalniania z lekkiem sercem przez 

trybunał lipski tych wojskowych niemieckich, 
którzy na żądanie państw zachodnich zostali 
zakwalifikowani przed oblicze sądu pod zarzu­
tem szczególnych okrucieństw wr czasie wojny, 
pisze „Tem ps": „W  dniu, w  którym kanclerz
W irth przemawiał w  Berlinie, trybunał w  L ip ­
sku uwalniał gen. Stargana który wydał rozkaz 
mordowania jeńców francuskich. Prasa niemie­
cka naogół zdaje się nie pojmować silnej emo- 
cyi, którą to negowanie sprawiedliwości w ywo­
łało w  naszym kraju. Udaje wiarę, że p. Briamd. 
gdy odwołał z Lipska misyę francuską i  świad­
ków, szukał poprostu pretekstu, ażeby utrzy­
mać sankcye reńskie.

Jeżeli prasa niemiecka pragnie szybkiego u- 
sunięcia sankcyj — do czego oczywiście jest u- 
prawmiona, czemuż nie atakuje osób, które nie 
dozwalają Niemcom spełnić warunków prze­
widzianych i koniecznych? Mianowicie: trybu­
nału lipskiego, (który sabotuje sprawiedliwść, 
władz bawarskich, które sabotują rozbrojenie, 
pp. Helfericha i Sp., którzy szykują się do sa­
botowania odszkodowań? Oto ludzie, którzy 
pracują nad uwiecznieniem obecnej sytuacyi 
Niemiec, ponieważ znachodzą w  tem interes 
swej kasty czy partyi."

t e r a n i a  i ś m m im ::

przyjmują Z a k ła d y  „ T e s z r 4, 
Kraków, Czarnowiejska 72.



KRONIKA
Kraków, 16 lipca.

Dcm m edyków w  Krakowie. P rzy  Tow arjystw ie 
B iblioteki i Bratniej Pomocy M edyków Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w  Krakow ie utworzył się 26-go 
czerwca Kom itet budowy domu dla medyków w  na­
stępującym składzie: prezes Ze^hort Maryaa, ' ’i- 
ceprezes Jankowski W alenty, sekretarz Pelczar K a­
zim ierz, skarbnik i kierownik sekcyi finansowej 
Mioduszewski Henryk, kierownik sekcyi agitacyjno- 
prasowej M ichalik Kazim ierz, k ierownik sekcyi 
technicznej (Neugebauer Ludw ik ( i  Skoczek Stani­
sław. Kom itet ten wydał następującą odezwę do 
społeczeństwa:

Po  zwycięskiej walce o niepodległość Ojczyzny 
w róciliśm y na ław y uniwersyteckie ukochanej A l­
ma e Matris, aby z zapałem stanąć do pracy. Czas 
wojenny zm ienił stosunki społeczne, szczególnie w 
dużych miastach. Skazani zostaliśmy na ciężkie bo­
rykan ie się z losem, nie mając środków na utrzy­
m anie i  dachu nad głc—ą. Zmuszeni żyć w  ciężkich 
warunkach, nie możemy w  należytem tempie po­
święcać się nauce i  kończyć <studyów, a cóż dopiero 
m am y powiedzieć o najmłodszych kolegach, którzy 
w stąpili teraz łub wstąpią w  najbliższej przyszło­
ści w  progi naszej wszechnicy.

Jak z poświęceniem szliśmy brcr.ić Ojczyzny, jak 
z  wielką radością przyjęliśm y dzień pokoju, jak  z 
zapałem w zięliśm y się do nauki, tak dziś z tem 
większą chęcią stajemy^ do pracy do budowy 'wła­
snego domu.

Liczba studyujących na wydzia le lekarskim w  
Krakow ie dosięga jednego tysiąca. Inne zagraniczne 
uniwersytety posiadają swe dom y dla akademików, 
postawione dzięki ofiarności społeczeństwa i sa­
m ych studentów. W szak Praga czeska pomimo 
istniejących jeszcze przed wojną pięciu domów aka­
demickich, jeszcze dwa wybudow ała podczas wojny. 
Ton przykład też najbardziej pobudza nas do 
czynu. Choć w iem y, że piętrzą etę przed nami tru ­
dności, to jednak nie odstrasza nas od w ielk iego 
dzieła i  do budowy domu przystępujemy.

Akadem icki Kom itet budowy domu dla medyków, 
który zorganizował się jako sekeya przy Tow arzy­
stwie B iblioteki i  Bratniej Pom ocy Medyków, jak ­
kolw iek  niedawno rozpoczął pracę, już zebrał ty ­
siące od kolegów-medyków, bo Cała m łodzież z za­
pałem przyjęła  myśl w ielką i posypała obficie grosz 
zaoszczędzony na pierwsze cegiełki. Za nami stoją, 
nasi czcigodni profesorowie i  cały świat lekarsk i 
Świetny Rektorat użyczył nam poparcia, <a pomoc 
wydatną w organfeacyi i  'urządzeniu domu przy­
rzekł prof. W iliam  Rose, dyrektor Y . M. C. A. kra­
kowskiej. Teraz odwołujemy się do ofiarności całe­
go społeczeństwa, każdy najdrobniejszy datek 
przyjm iem y z wdzięcznością, a im iona tych, którzy 
przyczynią się w iększym  datkiem zostaną wyryte 
na płycie pam iątkowej w  gmachu. Sami opodat­
kowaliśm y się, każdy zaoszczędzony grosz złożymy 
i  przyłożym y ręce do pracy, ale nie osiągniemy 
celu bez pomocy ze strony całego społeczeństwa, a 
w  szczególności sfer zamożny eh, stowarzyszeń prze­
mysłowo-handlowych i banków, które z taką ofiar­
nością występują zawsze na cele społeczne. Pewna

Filozof Kartezyiass ~~ 
autorem baletu

„...kartezyańską... jest nowoczesna 
farsa francuska, tak dalece, iż nicbyni 
się nie dziwił, gidyfoy w  którąśsotuą 
rocznicę filozofa, uczczono jeden z bul­
warowych teatrzyków paryskich go­
dłem np, Folies-Descarteis."

Boy.

Słowa powyższe, aczkolwiek w zupełnie in­
nym sensie i związku przez autora wyrażone, 
przypominają się mimowoli, kiedy się słyszy i  
czyta o balecie, autentycznym tańczonym bale­
cie, którego autorem jest nie kto inny, jeno 
w ielki filozof i  matematyk, „magnus parears" 
filozo fii i nauki nowoczesnej — Rene Descartes.

W  Genewie wystawiono w  teatrze wobec za­
proszonych igości balet, zatytułowany: „Naro­
dziny Pokoju11. Pierwsze przedstawienie tego 
baletu odbyło się na królewskim zamku w 
Sztokholmie w  dniu urodzin królowej Krysty­
ny szwedzkiej, dnia 19 grudnia 1649 roku. Obe­
cnie, po 271 iatach, balet ten —  utwór Descar- 
tes‘a — ujrzał światło kinkietów tw teatrze zna­
komitego artysty rosyjskiego w  Genewie, Pito- 
jawa, ku czci L ig i narodów. Przedstawieniu pa­
tronował p. Robert de Traz, wydawca czasopi­
sma „Revue de Geneve", w którem pojawił się 
przedruk tekstu tego baletu, odnalezionego w 
bibliotece w Upsali przez studenta Nordistróma.
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jesteśmy, że f obecnie pospieszą z chętną i  wydatną 
pomocą m łodzieży medycznej, którą może najcięż­
sze zadania czeka (w najbliższej przyszłości, uzdro­
w ić obszary Rzeczypospolitej po ranach wojennych, 
podnieść hygienę i  zdrowotność kraju.

Składki przyjm ują: Bank galicyjski dla handlu i  
przemysłu i redakeye dzieników krakowskich.

Za kom itet: M. Zachert, prezes, Kazim ierz Pe l­
czar, sekretarz, prof. dr Aleks. Rosner, kurator.

Dziś I I  fegtiya l krakowskiego „Dcha" o godz. 9 
wieczorem. Program  nadzwyczaj interesujący i na­
strojowy. Pozostałe b ilety zwłaszcza na siedzące 
miejsca u p. Krzyżanowskiego, L in ia  A— B.

Koniec sezonu Bagateli. Ostatnie trzy przedsta­
wienia zapowiadają afisze na dzisiaj ii jutro. Osta­
tnie trzy razy wystąpi również p. M ieczysław Fren­
kiel, uświetniając ostatki sezonu tegorocznego. —  
W szyscy zatem, którzy do tej pory n ie m ogli po­
dziw iać Frenkla w  jego  wspaniałych kreacyach: w 
„Koteczce11 lub „Grubych rybach1* powinni zawczasu 
zaopatrzyć się w  kartę wstępu. Okres wakacyjny 
rozpocznie Bagatela w  poniedziałek 18 b. m. a cały 
zespół teatru rozjeżdża się na letnie wywczasy.

Z Teatru Powszechnego. Dziś i jutro niezawodny, 
wyjątkowem  powodzeniem cieszący się stale „Boc- 
cacio11, w  którym  od dnia dzisiejszego w  ro li be­
dnarki Izabelli, występow e: będzie do końca sezonu 
p. Z ciska, obejmująca tą rolę (urozmaiconą now y­
m i kupletam i) po opuszczającej Kraków i przeno­
szącej się na scenę warszawską |p. Relewićz-Ziem- 
bińskiej. W  niedzielę poraź ostatni popołudniu u- 
lubiona „K ró low a przedmieścia**, a w ieczór prześli­
czna, m elodyjna „I.alka**, Ostatnią premierą w  dra­
macie będzie przygotowana na najbliższy wtorek 
m istrzowska komedya, Sardou p. t. „Nasi najserde­
czniejsi**.

Kieszonkowcy. Za kradzieże kieszonkowe p o li­
eya krakowska aresztowała wczoraj na dworcu ko­
lejowym  Leona W ęclew icza, Jana Koczura, W incen­
tego Kasperka, Franciszka Górę i Bronisława Sol- 
dę. Dwaj ostatni są podejrzani, o kradzież portfelu 
z kwotą 100.000 mk. na szkodę p. Stanisława K lę­
ska. .

Jakie towary nie podlegają Jeszcze sprzedaży w  
wolnym  handlu. Jak wiadomo z dniem wczoraj­
szym weszła w  życie ustawa o wolnym handlu. Na 
razie podlegają w  dalszym ciągu sprzedaży kon­
tyngentowej nafta, benzyna., spirytus do  palenia 
i  do picia, sól, cukier, oraz węgiel w drobnej sprze­
daży.

Udaremnione włamanie. Aresztowano w  Krako­
wie Józefa Kulisia, znanego bandytę, który się ono- 
gdaj w  nocy usiłował włamać do mieszkania p. 
Franciszki Faglowej przy ul. Skawińskiej 17.

Kradzieże drobiu. W czoraj aresztowano w  K ra­
kow ie Maryę Dybkę, lat .36 i Józefę Franaszek, lat 
57, które od dłuższego czasu kradły drób w  oko­
licy  ul. Starowiślnej i Dietlowskiej. i

Rew izya u pasera. Organa krakowskiej policyi 
przeprowadziły rew iżyę w  mieszkaniu znanego pa­
sera M ichała Kwoki, u którego zakwestyonowano 
6 łyżek srebrnych i 6 w idelców z monogramami 
H. B., oraz 28 paczek kredek pastelowych.

(k) Pasek sianem. Urząd walk i z lichwą w K ra ­
kow ie skonfiskował na rynku kleparskim  kupcowi 
ze Skawiny Judzie Barberowi, ponad 1000 kg. sia-

Aczkolw iek druk oryginalny z Upsali nie zawie­
ra na okładce nazwiska autora, to jednak au­
torstwo Kartezyusza zostało niewątpliwie 
stwierdzone na podstawie wzmianki w jednym 
z jego listów ze Sztokholmu do Paryża, a także 
współczesny biograf Kartezyusza, Baillet (1691) 
nie pozostawia pod tym względom żadnych wąt­
pliwości.

Królowa Krystyna szwedzka, która powołała 
Descartes‘a na dwór sztokholmski, widząc, iż 
żadną, m iarą nie zdoła go skłonić do tańca w 
balecie, umiała go spowodować dó tworzenia 
francuskich wierszy dla tancerzy halowych. 
Dwór królowej Krystyny pław ił się wówczas 
w  zabawach i  pląsach, w  których fetowano za­
warcie pokoju manastyrskiego po zakończeniu 
trzydziestoletniej wojny. Filozof francuski, po­
wołany przez gorącą wielbicielkę swego geniu­
szu do Sztokholmu, miał za zadanie, wykładać 
i komentować swoją filozofię zebranym człon­
kom dworu. Zebrania te odbywały się systema­
tycznie o godzinie piątej rano (!). A  wieczorem 
bawiono się i tańczono. W  takich warunkach. 
Descartes napisał dla dwora komedyę. w ier­
szem, która zaginęła, oraz balet, o którym mo­
wa.

Treść baletu jest następująca:
Rozpoczyna hymn o dobrodziejstwach pokoju, 

poczem pojawiia się pierwsza figura tameczna 
Mars, bóg wojny, sławiący (swoją moc, który 
jednak ulega przemocy czterech żołnierzy, w y­
obrażających cztery armie, a którzy oddają pal­
mę zwycięstwa P a lla s  Atenie. Teraz zjaw ia się

na. Siano to  usiłował Barber sprzedać po cenach
lichwiarskich, a to po 3400 mk. za 100 kg., podczas 
gdy najwyższe ceny targowe za siano pierwszego 
gatunku wynoszą 2400 mk. za 100 kg. Skonfisko­
wane siano sprzedano oddziałom wojskowym  w 
Krakowie, a uzyskane pieniądze ze sprzedaży w  
kwocie 25.000 mk. złożono w  depozycie urzędu walki 
z lichwą.

Za lichwę pieczywem  skazano piekarza Ilille la  
Dorfa na grzywnę 5000 mk. i 10 dni aresztu. Dorf 
sprzedawaj 60 gr. bułeczki po 10 mk. za sztukę, 
podczas gdy cena ta obowiązuje za bułkę 80 gr.

Bn ita łny czyn przedsiębiorcy. P. Maksym ilian 
Cbyrzewskó, w łaściciel firm y ,,Iskra** w Krakowie, 
spoliczkował swego pracownika biurowego, 64-Je- 
tniego p. Franciszka Zacharskiego. Powodem  złości 
p. C.hyrzewskiego do pracownika było jedyn ie to. 
że ten ostatni wygotowaną pilną fakturę wysłał do 
interesenta, nie przedłożywszy ją  w pierw  p. Ch. do 
przeglądnięcia. Dodać należy, że p. Chyrzewski wo- 
góle wobec personalu biurowego występuje w  ispo- 
sób gburowaty, wym yślając pracownicom biuro­
wym  od „kon i“ . P rzeciw  przedsiębiorcy Chyrzew- 
skiemu wniósł p. Zacharski skargę do sądu karnego.

Jak polieya przestrzega porządku w  domu, gdzie 
sama się mieści. Lokatorzy domu przy ul. W ilg i 18 
w  Ludw inow ie żalą się na nieporządki panujące w  
tym domu. A  m ianowicie z powodu zatkania rur 
zlewu, wszelkie nieczystości nie* ściekają do kanału, 
lecz rozlew ają  się z pierwszego piętra na podwórze, 
a nieprzyjemnemu woniam i zatruwają powietrza 
mieszkańcom dwóch domów*, zmuszonych korzy­
stać z jednego małego podwórka. Najciekawsze, że 
w  tym domu m ieści się posterunek policyjny i lo­
katorem jest agent po licy jny p Kaczor. Ten ostatni 
nawet, zamiast zająć się sprawą, zagracił jednej z 
lokatorek wybiciem  zębów za to, że zwróciła uw a­
gę jego gospodyni na przelewające się z piętra 
nieczystości. Lokatorzy apelują do władz miejskich, 
by się zajęły poruszoną sprawą, gdyż gospodarz 
zrobienie porządku zarządzić nie chce, a policyanci 
grożą jeszcze lokatorom wybijaniem  zębów.

N ic było dotychczas filmu, któryby się cieszył ta­
kim  olbrzym im  powodzeniem jak  „Człowiek i 
małpa1*. Dramat awanturniczy w- 6 w ielkich aktach. 
Tłum y wyborowej publiczności z dziećm i spieszą 
podziwiać ten nadzwyczajny film , który będzie je ­
szcze wystaw iany tylko do poniedziałku ,18 b. m. 
w* kinoteatrze „Sztuka**, hotel Saski, ul. św. Ja­
na 6.
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Nowe doktoraty honorowe. W  najbliższej przyszło­
ści nadane zostaną doktoraty honorowe filozo fii za­
służonym profesorom i  luminarzm w iedzy: Janowi 
Baudouin de Courtenay, Samuelowi Dicksteinowi, 
Adamowi Antoniemu Kryńskiem u i Władysławowu 
Smoleńskiemu. v .

-O O O ?^
Z ZAGRANICY

Kłopoty czeskie na Rusi Karpackiej. Rządy cze­
skie za Karpatami doprowadziły do wskrzeszenia 
iństytucyii „zbójników***, którzy dawniej b y li po­
strachem węgierskich obszarników i wędrownych 
kupców. Od kilku miesięcy grasuje w  Karpatach

postać, wyobrażająca „paniczny strach", który 
uważa się za silniejszego nad Mairsa i A tten ę, 
gdyż moc en om jest zapomocą marnego wyobra­
żenia tylko, rzucić m iliony ludzi w  popłoch i  
ucieczkę. Następuje pochód uciekinierów 
(„fliichtlingów") i ochotników, ciągnących za 
Sławą. Z jaw ia się „ZwyciętstVo“ , uważające się 
za piękniejsze nad wszystkie obecne daimy, 
gdyż na każdego jednego zakochanego przypa­
da tysiące umierających za. zwycięstwo. Teraz 
następuje pochód inwalidów, ilustrowany sło­
wami czterowiersza:

Kto widzi, co zrobiono z nas 
I wojnę za piękną uzńaje,
Za lepszą niż pokoju czas, —
Temu piątej klepki nie staje.

Z jaw iają się dalej plądrujące hyeny wojen­
ne, których zdobycz jest nietrwała; chłopi, któ­
rzy wszystko potracili i teraz mogą tańczyć. 
Wreszcie „Ziem ia" idzie w tany z innymi ży­
wiołami. Wkońeu Atena zapowiada pokój i w 
objęciach „Sprawiedliwości" okręca się „raz 
dokoła". Po krótkiej sprzeczce Merkurego z 
Oszczerstwem, Apollo prowadzi w* tany Pallas 
Attenę w  otoczeniu dziewięciu muz. Znów zja­
w ia się Ziemia w  towarzystwie trzech gracyj i 
wysławia swoje odrodzenie.

Jak z treści widać, jastto koncepcya history­
czno- czy psycholotgiczno-wojcnna, ubrana we. 
formę widowisk owo-taneczną, która, po 270-ciu 
latach odrodziła się w swej aktualności. — (s) 
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banda Szuhaia. który odnaw ia stare zbójeckie tra- 
dycye naszych Janosików i ruskich Doboszów. —  
.Ustawicznie dochodzę, wieści o nowych zbójeckich 
poczynaniach Szuhaja, który stał się postrachem 
całej ludności. W ładze czeskie nie m ogą sobie dać 
i'ady ze śm iałym i bandytami.

W  północnej znów części komitatu użgorodzkiego, 
mledałeko od granicy galicyjskiej, we wsi Stawna, 
chłopi dokonali samorzutnie reform y rolnej przes 
■konfiskatę pól i  pastwisk, będących własnością 
(państwową. Skonsygnowana żandarmerya nie mo­
gła  dać rady chłopom, tak, że wezwano na po­
moc wojsko z Uźgorodu. Także z innych stron do- 
anoszą o rozruchach, przy których doszło do rozlewu 
krwti.

Pejzaże (podwodne Prilseharda zostały wystaw io­
ne w  Paryżu  w  galeryach Georges Petit. „Tem ps" 
‘pisze o item: Dotąd zanurzano się w  głąb morza 
przeważnie, aby rozbierać tułów jakiegoś zatopione- 
igo statku. Jeden z  m alarzy amerykańskich uległ 
jfantazyii szukania tam nowych wrażeń, zbadania 
roślinności i  fauny morskiej ;i wym alowania ich z 
natury. Z  głową zabezpieczoną kaskiem nurka ka­
za ł się opuścić na głębokość przeciętnie 10 do 15 
[metrów ii tam podczas seansów, trwających przecię­
tnie p o  pół (godziny, tworzył szkice barwne, posił- 
tkując się płótnami, impregnowanemu, olejem  ln ia­
nym , oraz substaneyami nierozpuszczalnymi w 

(wodzie, z  dostrzeganych istot i  zjaw isk. W  tych 
pejzażach jakby powstałych z marzeń sennych, no- 
Ltował grę prom ieni, przedziwne kształty ryb, które 
przyroda wyposażyła w  najosobliwsze odcienie 
Iharw i  t. d.
r. .Według tych szkiców wym alował następnie kilka 
tuzinów obrazów. W zory  swoje zbierał (koło w y­
brzeży szkockich i  na Oceanie Spokojnym u brze­
gów  tahityjskich. i

W ilhelm  musi płacić podatek. Jak donoszą «  
Hoiandyi, władze w  Doom  odrzuciły p rotist b, ce­
sarza W ilhelm a przeciw  opodatkowaniu go.

R E P E R T U A R

Teatr „Bagatela**
• Sobota: „Grube ryby".
\ N iedziela popoł.: „Grube ryby", 

w ieczór: „Koteczka11.
; - Teatr $HcW«eelmf
'Sobota: „Boccacio".
[N iedzie la  w ieczór: „La lka ".
(Poniedziałek: „Idealna żonka“ .
W torek : „Nasi najserdeczniejsi".
Środa: ,,Boccacio“ .
Czwartek: „N asi najserdeczniejsi".
P iątek: ,,Boccaeio“ .
Sobota: „Boccacio".
N iedziela popołudniu: „Idealna żonka", 

wieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".

Operetka w Nowościach
Sobota: „K rys ia  leśniczanka".
N iedziela popołudniu: „Generał huzarów", 

w ieczór: „K rys ia  leśniczanka".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 301
Od 16 b. m. now y program. Lisowski, mistrz kia 
bałałajce; St. Kochański, znakom ity humorysta; 
M is Moud, tancerka amerykańska i  szereg innych 

(atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

Przegląd społeczny
PANAMA WESŁOWA W BRZESZCZACH
Od tygodnia kopalnia węgła w  Brzeszczach 

nieczynna. Robotnicy nie irtcgą pracować, bo 
kilkunastu urzędników strajkuje, a wedle gór­
niczej ustawy nie wolno n,a kopalni pracować 
ibez nadzorczego pensonalu technicznego.

Co się stało? Oto dyrektor tej kopalni jest pod 
ciężkim i zarzutami paskowania węglem za gra­
nicę Polski i innych czynów na szkodę skarbu 
państwa; był nawet aresztowany, ale gdy pro­
sto z  kryminału wrócił na fotel dyrektorski, 
dał się robotnikom we znaki, mszcząc się, że 
właśnie praisai robotnicza w  im ię dobra publi­
cznego poruszyła sprawę tych manipulamcyj. 
iWtedy wywieziono go za bramę kopalni na 
.taczkach.
: Górnik, codziennie gotowy na śmierć, gdy 
idzie w  czeluście kopalni, ma prawo żądać, by 
jego przełożony był czysty. N ie pochwalamy 
samosądów, ale tam, gdzie powołane czynniki 
n ie dbają, o  poszanowanie prawa i  przestrzega- 
/me przepisów, nie można zbyt ostro potępić 
’ tych, co gwałtem  usuwają bezprawie. Innego 
[ zdania byli urzędnicy, ale nikomu o tem  nie 
: mówili, tylko porzucili pracę, a dopiero na dru­
g i  dzień postawili delegatom komitetu kopal­
nianego i żądanie odwołania w  praisiie zarzutów

przeciw dyrektorowi, chociaż, to nie robotnicy 
wydali te sprawki, bo nic nie wiedzieli, jak, kto 
i komu sprzedaje węgieł — prawnie, czy bez­
prawnie.
Strejk trwa od czwartku 7 lipca; strejk uje k il­
kunastu urzędników, ale nie własnym kosztem, 
bo dyrefceya wypłaciła im przecież pensye z gó­
ry — a natomiast dwa tysiące robotników nie­
dobrowolnie nie p rar^a  i to w tej chwili, gdy 
taki brak węgla!

Powiadomieni o strajku interesowani m ini­
strowie nic nie pera.yrili dla załatwienia sporu, 
a miejscowe władze 4ak traktują sprawę, jakby 
szło o kramik, a  nie o kopalnię węgla, która 

(■czy czynną jest lub nie, to dla. społeczeństwa i 
> państwa nie może być obojętną rzeczą!

Wreszcie, gdy w  poniedziałek 11 lipca ma sku­
tek starań Związku górniczego : tow. posła Zu- 
ław?9k'ego władze miejscowe musiały zawezwać 
strony, —  urzędnicy odroczyli pertraktacye do 
wtorku, ale w e wtorek nie jaw ili się. Dopiero 
w  piątek 15 lipca zeszli się przedstawiciele 
„strajkujących", organizacyj urzędników, prze­
mysłowców i władz górniczych, wszyscy zgod­
nym chórem występowali przeciw przedstawi­
cielom robotniczym, domagającym się zapłaty 
za stracone diniówk' górnikom, którym zabro­
niono pracować na skutek strajku urzędników.

Nadmienić należy, że urzędnicy odgrażali się 
ogólnym strajkiem urzędniczym (w kopalniach 
i fabrykach i do pertraktacyj we wtorek nie ja ­
w ili się, widząc, iż, zarząd kopalni popiera ich 
strajk podpisanem przez dyrektora ogłosze­
niem, że pracę na kopalni wstrzymuje się.

Związek górniczy nie może pozwolić na taikie 
lekkomyślne stawianie sprawy przez urzędni­
ków i  czynniki ministerstwa przemysłu, ietm- 
bardziej, że ci panowie głośno przyznają sic, iż 
kopalnię w  Brzeszczach sprzedają! — Dlatego 
Związek górników nie cofnie się przed użyciem 
najostrzejszego środka, jakim  jest strejk w  ca­
łem górnictwie, by zmusić tych panów do uczci- 
w-ego i nie lekkomyślnego traktowania sprawy.

Zgromadzenie służby domowej w Krakowie od­
było się 10 lipca w salt Związku Stow. rob. przy 
ul. Dunajewskiego. Zagaił zgromadzenie tow. Iiii- 
e*wał. W  dyskusyi omawiano ppstulaty służby 
domowej, jak unormowanie dnia pracy, ustalenie 
minimum wynagrodzenia od 500 do 10Ó0 mk.. oraz 
inne żądania. Tow. Kuczwal poruszył sprawę znie­
sienia par. 17 służbowego, który mówi, że można 
służącą ukarać cieleśnie tak, by jej tylko kości nie 
połamać.

Uchwalono rezolucyę, w której służące oświad­
czają się za Związkiem klasowym, w którego sze­
regach walczyć będą o polepszenie swego bytu. __
Zgromadzeni solidaryzują się z całą zorganizowa­
ną klasą robotniczą i powołują do życia swą kla­
sową organizacyę zawodową.

Przegląd gospodarczy
Kto potęguje drożyzną?

Nowe podatki pośrednie od zapałek i droż­
dży

Z dn iem  2 lipca  w eszło  w  życ ie  w  całem  
państw ie, z w y ją tk iem  daw nej d z ie ln icy  pru. 
skiej, now e rozporządzen ie m in isterstw a 
skarbu o podw yższen iu  op ła ty  od zapałek. 
Opłata w yn osić  będzie 1 m arkę od każdego 
pudełka, n ie  obejm u jącego  w ięce j, an iże li 
00 zapałek. O ile  zapa łk i te zaopatrzone są 
w  m asy zapalne na obu końcach, ob licza się 
ten podatek od ilości zapaleń. Z ap a łk i spro­
wadzane z zagran icy  pod lega ją  ponadto o* 
p łacie cła. Opłata ta  odbyw a się na lep ia ­
n iem  banderoli przed wydaniem , zap a łek  z  
fabryk i. Zapałk i, przeznaczone na eksport, 
m ogą być uw oln ione od te j opłaty. W  M ało- 
polsce podw yższono ponadto op ła ty  od za ­
pa ln iczek  do kw ot 25 m arek, 50 m arek  i  150 
m arek  od jedn ej siztuki, za leżn ie  od w ag i 
ty ch  zapaln iczek .

Z  dn iem  26 czerw ca podw yższono rozper 
rządzen iem  m in isterstw a  skarbu w  calem  
państw ie, z  w y ją tk iem  b. dz ie ln icy  pruskiej, 
opłatę od prasow anych  d rożdży  o 20 m arek 
od 1 kg. Te j sam ej opłacie pod lega ją  d roż­
dże sprowadzane z b. d z ie ln icy  prusk iej i i  
zagran icy, z  tem , iż  drożdże, sprowadzane 
z zagran icy, p od lega ją  ponadto op łacie ce l­
nej. D rożdże p łynne i odsączone, dostarcza­
ne b row arom  za  zezw olen iem  w ła d zy  skar­
bow ej, nie p od lega ją  pow yższym  opłatom .

Pług w  Sejm ie, Stowarzyszeni© mechaników pol­
skich w Am eryce, znane ze swej przedsiębiorczości; 
demonstrowało dn. 8 b. m. w  ogrodzie sejmowym 
własnego wyrobu pług m otorowy (traktor) „M ocarz".

Marszałek sejmu pozwolił pierwszemu w  kraju 
zbudowanemu „M ocarzow i" zagłębić skiby w  zbi­
tym, zroslym  trawniku terenu sejmowego, k ła tw o­
ścią pokonał on przeszkodę, wywołując szczere u- 
zna nie dla swej pracy.

Jak nas podnformowano, buduje fabryka Stew. 
mech. z Am eryk i w  Porębie tymczasem ty lko  jeden 
typ (traktora o  sile 32/38 PS, wagi 2000 k ilo  dla sze- 
śdoskibowego pługa (ew. 4 lub 8 skib.). „M ocarz" 
jest maszyną t. zw. uniwersalną i służy jako pług 
motorowy, jako m aszyna pociągowa, wreszcie jako 
m otor do napędzania tnłocarki, sieczkarki, gorzelni 
i. t. d. Koszty ogólne zorania morgi n ie  przenoszą 
podobno 900 mk.

Dotychczas zaopatrywały Polskę w  traktory A- 
meryka, W łochy, N iem cy i Szwecya —  m iejm y na­
dzieję, że nasz przem ysł rodzim y wyrugu je z  cza­
sem zagraniczną konkurencyą, bijąc ją  n ietylko ce­
ną przy wysokim  stanie waluty zagranic snaj ale i 
w  (czasach normalnych, a nie ustępując dobrocią.

Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 15 lipca

Waluty i dewizy.
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austrjackie . .

czesko-sio w. .

Waluta markowa
Gotówka (banknot?) Czeki i wpłat?

_Kupno S irzsdaż Kupno Sprzedaż

1850 — 1900'— 1850-- 1900'—

24'—
2-20

2 4 '-

2 6 '-
2'40

2 6 '-

25-—
2-45

25'—

27' — 
2'65 

27 —

Waluta markowa
A k c y e  b a ra k o w e . ofiar. żądano Tranzakcya

Bank Przemysł, ł—tY em. 500'— 580 —
Bank H ipoteczny........... 675 — 725'—
Bank Małopolski.............. 650 — 700 — 675'—
Ziemski Bank Kredyt. . 700— 750'—
Powszechny Bank Kredyt. —•— —•—
Bank Kred. w Warszawie . —•— __•__
Bank Związku Sp. Zarobk. —•—

Akcye Iow. handl. 1 przem.
P .T .H . 1—IV em.............. 925' — 1025'— 650—1000
„lm pex "........................... 425'— 475'— 450'—
„Polski Głob“  I~ H I . . . 1200'— 1300'—
Żegluga P o ls k a .............. 550'— 600'—
Zieleniewski I -  1H . . . . 8600*— 9200'— 8800—9100
Warsz. Parowozy i—II em. 1700'— 1800'— 1775-1650
„Lem iesz"........... ............. ó20ó— 64O0'—
„Trzebinia" I—IV em. . . 3000'— 3200'— 3100-3050
Automotor ...................... 2300' • 2500' -
Portland-Cem. Szczakowa —•—
Górka 7900'- 8200'--
Siersza ........................... 6800'— 7200'—
Tepege ........................... 8100 — 8500'—
Polska Nafta I—III em. . 2U00'— 2300'- - 2000-2200
Elektr. Siersza 1—ii i  em. '2000'— '2200'—
O ik o s ........................... \ 4000' — 4200'—
P ezet 1050'— 1150'—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 2900'-- 31.00'—
„K rak u s"................... 3700'-- 3900'—
Porcelana Ćmielów . . . . 3900'~ 4i00‘—

Warszawa. 15 lipca. (P A T ) Giełda. W ału ty: Dola- 
ry  Stanów Zjednoczonych trans. 1895, 1900, kupno 
1830, franki francuskie czeki trans. 151.50, 154,
szwajcarskie czeki trans. 325, funty szterlingi czoki 
trans. 7050, 7075, N ow y Jork czeki trans. 1905, marki 
niem ieckie trans. 26, 25, czeki trans. 25.75, 25.50, 
korony austryackie czeki trans. 255, 254.50, korony 
czeskie (czeki trans. 26, ruble carskie 500-tki 200, 190.

Akcye warszawskie: Starachowice 1— 2 emisya
7350, 7300, 7325, Tow. zakł. żyr. 43000, 42250, Ostro­
w ieckie zakł. 8275, 8150, Polska nafta 1— 2— 3 emisya 
2350, 2275, W arszawska fabryka cukru 13400, 13350, 
W arszawskie tow. kopalni węgla i zakł. hutniczvch 
15500, 15400. ,

W iedeń. 15 lipca. (P A T ) Zamknięcie giełdy. Ren­
ta m ajowa 105, austryacka renta kor. 105, renta lu ­
towa 106, węg. renta kor. 298, losy tureckie 3855, 
P ryorytety kolei południowej 3195, Anglobank 1750, 
Bank Verein 1267, JBodenkredit 2635, Austr. zakł. 
kred. 1624, Bank depozytowy 860, La  md er Bank 
2690, Merkury 1030, Unionbank 1163, B a ix  obrotowy 
742,, Zivnostenska. 3840, Lwów-Czerniowce 4790. 
Koleje austryackie 5088, Kolej południowa 2390, Al- 
p fny 6575, Berg und Huette 11000, Krup 1970, Huta 
poldi 4645, Praskie tow. przem. żel. 12300, Rima 
5130, Skoda 4499, Zieleniewski 3120, Fanto 27750, 
Galicy a  42500.

Zurych. (PA T - Końcowe kursa dewiz: Berlin
8.07, Holandya 193.15, Now y Jork 605, L  adyn 22, 
Paryż 147.35, Medyolan 27.S5, Praga 8.05, Budapeszt 
8,05, Zagrzeb 3.90, Bukareszt 8.65, W arszawa 0.33, 
W iedeń 0.85.
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Trocki przed w Lenioowi
Lenin „kontrrewolucyjnym burżujem”

Nauen. (P A T ). W ed le  doniesień ze S ztok­
holm u  zm ien ił swoją, po litykę Len in  na kon­
gresie  trzec ie j m ięd zyn arodów k i w  M oskw ie. 
G łów nym  jego  p rzec iw n ik iem  okazał się 
Trock i.

P raga . (P A T ). „P ra g e r  P resse" zam ieszcza  
in fo rm acye pew nego kupca, przybyłego  bez­
pośredn io z R osy i połud. T w ie rd z i on, że w  
ko łach  burżuazyj, w  Rosyi panuje przeko­
nanie, iż m ięd zy  Lam pem  a T rock im  p rzy j­
dzie do kon flik tu  zbrojnego. Sym patyc bur- 
żu azy jn e są po stronie Len ina  i panu je prze­
konanie, że u trzym a się on p rzy  w ład zy  przy 
pom ocy u m iarkow anych  żyw io łów . Chłopi

(PAT) Praga, 16 lipca.
posiedzenie parlamentu czecho-słowaekego

z 14 bm . b y io  nader burzliwe. P o s ie w ie  niemiec­
cy atakowali gwałtownie rząd w  czas ie  dysku - 
sy i nad  k w es tyą  rzek om ego  m ies za n ia  s ię  r z ą ­
du n iem ieck ie go  do w ew n ę trzy ch  sp raw  repu ­
b lik i ezech o -s iaw ack ie j. P o se ł n iem ie ck i-B ra n e r  
ośw iadczy ł, że  rzą d  czech o -s low ack i m ies za  się 
u s taw iczn ie  d o  w ew n ę trzn ych  sp raw  N iem iec . 
R ru n er tw ie rd z ił, że  w id z ia ł m apę rep u b lik i 
c zech o-s łow ack ie j, na k tó re j to  m ap ie  g ran ice  
C zech s ię ga ją  o 60 k im . od  B erlin a . D a le j o- 
św iad czy ł, że b y łob y  w skazan e , aby rzą d  czecho­
s ło w a ck i zw ró c ił u w a gę  na ro k ow a n ia  an g ie l- 
sko-ir lan dzk ie . Niemcy w Czechach bzfią się 
wzorowali na Irlandyi i będą walczyli dc osta­
teczności. W k o ń cu  o św ia d c zy ł pos. B runer, że 
republikę czecho-słowacką należy porównać nie 
ze sercem Europy, jak to sobie sami Czesi wy­
obrażają, lecz ze ślepą kiszką Europy środko­
wej, któ?ej to kiszki zapalenie usunąć się da 
jedyn-'e przez operację, albo przez ca łk o w ite  
wycięcie. Z a  to  w y ra że n ie  p re zyd en t u d z ie lił  p o ­
s ło w i n agan y.

Również g w a łto w n ie  w y s tą p ił p rze c iw  Czecho- 
słowa.cyi p ose ł n iem ie;ck i Baera*, k tó ry  o- 
śwdadczył, że w  rep u b lice  czech o -s łow ack ie j is t­
nieje bard zo  szeroko  zo rga n izo w a n a  orgahiza- 
cya szpiegowska, d z ia ła ją c a  g łó w n ie  w  N ie m ­
czech. C en tra la  te j p rop agan d y  m ie ś c i s ię  w  
m in is te rs tw ie  sp raw  w ew n ętrzn ych , u trzym u je  
oma ep ecya ln e  oddz ia ły , z a jm u ją ce  się szpiego­
stwem politycznem i wojskowem i korzysta z 
usług czeskich i węgierskich komunistów. U- 
rzą d  ten  zn a jd u je  się w zamku na Hradczynia 
i  p os iad a  tajne fihe na SJOwaczyżnie i w nie­
mieckich Czechach północnych, Specjalny od­
dział tej insłytucyi ma za zadanie popierani® 
dążności do u tw orzen ia  w ie lk ie j  U k ra in y .

W y w o d y  te w y w o ła ły  burzę w ś ró d  pos łów  
czesk ich  i  d łu go trw a łą  w rzaw ę . P o s ied zen ie  za ­
koń czy ło  się o d p o w ied z ią  d ra  B en esza  nu in ter- 
p e ła cyę  w  sp raw ie  m ieszan ia  ®n;< N iem iec  do 
sp ra w  w ew n ę trzn ych  czecho-s łow acldch . D r 
Benesz ośw iadczy ł, że  rzą d  n iem ieck i n ie  m ia ł
r— wm -n   i T"1 ■ "ii iii rn iraii" — n iiiimu— ii —ii—— .1PITT.--,

Wojna grecko-turecka
Ateny. (P A T ) Grecy obsadzili A fiun Karahiszar 

i posuwają się zwycięsko naprzód,
Ateny. (PA  T- Komunikat grecki z dn ia 12 b. m. 

podaje, że wojska greckie w  ciągu 2 dni posunęły 
się naprzód o 70 km., zajm ując Bsrmanezik na p ó ł­
noc od Uszaku. N ieprzyjaciel icofa się do swoacli 
pozycyj na północny zachód od Ejkiszeir. Arm eń­
czycy i Kurdowie zaatakowali Kem alistów  w  oko­
licy Erseru. —  Kem aliści podpalili miasteczka, 
armeńskie ty okolicy Ismid i  splądrowali m iejsco­
wość Kantyl nad brzegim  Bosforu.

Ateny. (P A 1 - Komunikat wojskowy z 13 b. m. 
W ojsko Nazim a Paszy obsadziły teren na południe 
od Agranow, jakoteż okolicę Jenikoej i  Djenzis. —  
Oddziały Tulubuna obsadziły .Wzgórza na północ od 
lin ii Angarneren, jakoteż wzgórza na północ od 
limii Salikoej. N ieprzyjaciel cofnął się na sitoie ob­
sadzone pozycye na północny wschód Eskiszcir
i. na południe od Skutaja., zmuszając ludność do 
cofnięcia się razom z nim. W ojska nasze wmaszc- 
row ały już iw dwu dniach 70 kilom etrów  w  głąb.

Traktat francusko-fiński
Keelsingfors. {P A T ) Dnia 13 b. m. został zawarty 

raktat handlowy francusko-fiński.

rosy jscy  n ien aw idzą  za rów n o  Len ina, jak  
T rock iego  i nic chcą nic słyszeć o system ie 
sow ieckim .

Kapitalizm w Rosy! sowieckiej
Praga. (P A T ) Czeskie biuro prasowe donosi - z 

Helsingforsu, że (rząd sowiecki udziela Ang lii kon- 
cesyt na budowę portu petersburskiego. Dla budo­
wy tej ma być utworzone towarzystwo akcyjne, w  
którern akcye obejm ą po połowie Anglia  i sozdoty. 
Równocześnie rząd sowiecki zam ierza wydzierżaw ić 
Anglikom  dotychczasowy port petersburski dla 
sprowadzania, towarów zagranicznych.

•zamiaru m ieszania, się w  w ew n ętrzn e  sp raw y  
czeoho-fsławacłde, 1 ócz t y lk o  podczas znanych. 
an.tjtrtiemieick.ich za jść  w  lis top a d z ie  r. 1920 in ­
te rw en io w a ł o ochronę ży c ia  i m ien ia  ob yw a ­
te li  N iem iec . \

N iem ie ck ie  k lu b y  pose lsk ie  i  klulb pos łów  k o ­
m u n is tyczn ych  zg ło s iły  rów n ob rzm ią cy  w n io ­
sek, w y ra ża ją c y  rzą d o w i votum  n ieu fności. P o ­
n iew a ż  w n io sek  m a  w id o k i p rze jś c ia , m ożn a  
się sp od z iew ać  n ow ego  p rzes ilen ia .

N a  w czo ra js zym  pos iedzen iu  k o m is y i budże­
tow e j w  czasie d ysk u sy i n ad  p oda tk iem  od o- 
brotu  p rzysz ło  do gw a łtow n e j s c y s j i  m ięd zy  p o ­
słem  Baeraihem  a pos łam i czesk im i, a  to z tego  
pow odu , że  pos. B aeran  n a k ła n ia ł p os łów  n ie ­
m ieck ich  do opuszczen ia  sa li cibrad, o św ia d cza ­
jąc, że p rzed ło żen ia  pod a tk ow e  m ogą  sobie sam i 
Czesi z a ła tw ić  z R aszin em  i  że N ie m c y  w  ta ­
k i em  to w a rzy s tw ie  n ie  m a ją  co rob ić . N a  w e ­
zw a n ie  pos. B aeran a  pos łow ie  n iem ieccy  opu­
śc ili salę obrad. Z a  postem  Baeraner:. w y b ie g ł 
p ose ł czesk i SeMLl i  w y m ie r z y ł dw a
s iln e  p o lic zk i, p aczem  c h w y c i  go za  k o łn ie rz  i  
u s iłow a ł w y rzu c ić  go  p rzez ckncs I .  p ię tra  na 
u licą , Z a m ia ro w i tem u  p rzes zk o d z ili in n i p o ­
s łow ie .

Komunizm w Czechach
Praga. (P A T ) „Tribuna“ (dowiaduje się z  kół so- 

cyalno demokratycznych, że senzacyjno rewelacye 
byłego komisarza bolszewickiego Kuczery o zamia­
rach komunistów zniszczenia republiki czechosło­
wackiej na irozkaz z M oskwy nie eą zupełne. So- 
cya.lni demokraci m ają szczegółowe informacye w  
tej sprawie, dotyczące stosunku komunistów do 
Moskwy. Sprawa ta przybierze olbrzymie rozm ia­
ry, wmieszanych w  nią jest szereg osób stojących 
poza komunizmem. P a rty *  soc. dem. n ie  ogłasza na 
razie szczegółów tej sprawy, gdyż chodzi tu o od ­
krycie doniosłych faktów  i o zdemaskowanie spra­
wy, w  którą wm ieszany jest długi .szereg posłów.

1o samo źródło podaje, że francuski komunista 
Sadoul jest w  drodze do Czech, m ianowany przez 
rząd (rosyjski k ierownikiem  propagandy na Czecho- 
słowacyę. ,

Pierwszy polski okrpi szkolny
Amsterdam. (P A T )  W  dniu  14 lip ca  opuścił 

p o rt  tu te jszy , u d a jąc  się do G dańska, p ie rw szy  
ok rę t .szkolny R zeczyp osp o lite j P o lsk ie j „Lwów b 
Okręt,, k tó rego  adap tacye  d la  ce lów  szko ln ych  
p rzep ro w a d z ił in ż y n ie r  kom an dor Margules, je - 
d z ie  do  k ra ju  pod  kom endą  k ap itan a  Z ió łk o w ­
sk iego . P r z y  u roczystem  p ożegn an iu  o d je żd ża ­
ją c e go  s ta tku  byli obecn i c z łon k ow ie  pose ls tw a  
p o lsk iego , w ła d ze  m ie js co w e  o ra z  a ttaches w o j­
sk ow i i m a ry n a rk i pań stw  sp rzym ierzon ych .

Zamach na Kierońskiego
Praga. (P A T ) „Tribunau donosi *  Paryża, że po­

jaw iła  się tam pogłoska o przygotowaniu zamachu 
na Kiereńskiego i M łliukowa. Jedna z rosyjskich 
organizacyj politycznych, na której czele stoi Oor- 
czakow, wedle tej informacyti wynajęła za pieniądze 
szereg osób dla wykonania zamachu. Po zamachu 
wykonawcy m ieli schronić się do Czech albo do 
Jugosławii. Na czele tych wykonawców m iał stać 
n iejaki Iwan Blum. „Tribuna’4 tw ierdzi, że Blum 
przebywa w  Pradze.

Ugoda irlandzka
Londyn. 14 b. m. (P A T ) Konferencya irlaindzko- 

acgielska, od której zależy pokój imiędzy A nglią  a  
M andyą, otwarta została dzisiaj na Downing 
Street prywatną naradą L. George‘a i  de Valary. —  
Omówiono plan obrad jutrzejszego posiedzenia ple­
narnego, w  któretn wezmą udział gastępcy .sinf uni­
stów rządu ulsterskiego.

Berlin. \PaT ) „Voss- Ztg.“  donosi z Londynu, że 
de Ta le ra  wobec dziennikarzy oświadczył, iż chwi­
la  obecna jest d la narady nad porozumieniem an- 
gielsko-ftrlandzkiem tak koszystna, jak nigdy j e ­
szcze dotychczas n ie była.

T T zsea . (P A T )  De Va,lera zosta ł bardzo  życz li- 
w ie  p r z y ję ty  p rzez ludność Lon dyn u . P re m ie r  
ir la n d zk i zam ieszk a ł p rzy  D ow n in g  S tree t w  
•">arbamentach u rząd zon ych  z od p ow ied n ią  w y - 
a taw nością . S in n lc in iśc i p rzes trzega ją  z  całą 
lo ja ln o śc ią  za w ieszen ia  bron i. P ra sa  p od a je  ca­
ły  szereg  scen ch arak terystyczn ych , k tó re  do 
n ied aw n a  b y iy  n ie m o ż liw e  n a w e t do p o m yś le ­
n ia. O pow iada ją  o w spó ln ych  m eetin gach  sinn- 
fe in is tów  i  żo łn ie rzy  a n g ie lsk ich ; op ow ia d a ją  
da le j o u rządzan iu  p rzez  A n g . ik ó w  i  Ir la n d c zy ­
k ów  u roczystych  p och od ów  po u licach  m ia s t 
ir lan dzk ich  ze śp iew a m i i m u zyką . W  pew n e j 
m ie jscow ośc i w o jsk o  an g ie lsk i®  odda ło  honory 
zg rom ad zen iu  rep u b lik an ów  ir lan d zk ich , p rz y ­
ję te  o w a cy jn ie  p rze z  ty ch  ostatn ich . Sceny te  
św iad czą  o g łęb ok im  w y ło m ie , ja k i zapan ow a ł 
w  duszy obu  po w aśn ion y  eh n a rod ów  i  rok u ją  
zgodne ich  w sp ó łżyc ie  w  p rzysz łośc i.

O wykonanie traktatu 
z Trianon

Londyn. (P A T )  D yp lom a tyczn y  w sp ó łp ra cow ­
nik „D a i ly  T e le g ra p h 11 p isze : T ra k ta t  z T rian on  
w e jd z ie  w k ró tce  w  życ ie , w obec tego, że  został 
ju ż  p rzez  F ran cyę  ra ty fik o w a n y . W ob ec  tego  
rzą d y  k o a lic y jn e  w y s ła ły  żądan ie  p od  adresem  
rząd u  budapeszteńsk iego , aby  w y c o fa ły  sw e 
w o js k a  z zachodn ich  k o m ita tó w  w ęg ie rsk ich , 
zgodn ie  z p o lecen iem  trzech  gen era łów  tworzą,-,, 
cych  kom isyę  a lian cką , k tó re  ju ż  zosta ło  rząd o ­
w i  w ęg ie rsk iem u  przes łane. R ząd  w ęg ie rsk i 
zw leka , p on iew aż  m im o  w e zw a ń  lic z y  jeszcze  
na  porozu m ien ie  z A u stryą , k tó reb y  w sp om n ia ­
ne ■ 's za ry  p o zos taw iło  p rz y  W ęgra ch . A lia n c i 
są jed n ak że  zdan ia , że w  sprawne tej n ie  m o ­
żna zw lek ać  i że A u s try a  m usi o trzym ać  je d y ­
ną  korzyść , ja k ą  je j  da.je tra k ta t  z Sa in t Ger- 
raain w  zam ian  za inne o fia ry . K o m is ya  w o j­
sk ow a  k on tro lu ją ca  m a  oddać W ęg ro m  obszar 
P ięc iu k ośc io łów .

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgremadzenśo towarzyszów partyjnych w  Pod 

górau odbędzie się w  niedzielę 17 lipca o  godz. 10 
przedpołudniem w  Domu robotniczym, plac Ser 
kowskiego 11. Wstęp na zebranie m ają ty lko  człon­
kowie opłacający podatek partyjny.

Nadzwyczajne walna zgromadzenie robotników 
drzewnych odbędzie się w niedzielę 17 lipcaj io godz. 
10 ra.no w  sali Zw iązku stow. robotn. Komfsye cen­
nikowe o  godz. 9 rano zbiorą się w  Sekretaryacie 
Związku robotn. drzewnych. Ze względu na w a­
żność spraw wzywam y wszystkich towarzyszy o 
bezwarunkowe przybycie. Ża Zarząd: Feliks Pa­
włowski.

Eacsność^ dozorcy domów \ służba domowa. W
niedzielę 17 b. m. o godz. 3 popoł. odbędzie się w 
sali domu przy ul. Dunajewskiego 5 zgromadzenie 
dozorców domowych, zaś równocześnie w  drugiej 
sali odbędzie się zgromadzenie służących; Sprawy 
bardzo ważne. Uprasza się dozorców domów i słu­
żące o liczny udział w  zgromadzeniach. Bielecki.

NADESŁANE
P O D Z IĘ K O W A N IE

Za rych łą  i punktualną, w yp ła tę  kap ita łu  
po śm ierc i śp. syna m ego W ła d ys ła w a  No­
w ak a  składam  w  tej drodze Sza,n. T o w a rzy ­
stw u  Ubezp. „P rzysz łość", f ilia  w  K rakow ie, 
ul. W olska. I. 19, serdeczne podziękow anie.

U w ażam  też za m ój obow iązek  w szystk im  
fym , k tórzy m a ją  zam iar zaw rzeć Ubezpie­
czenie, z w łasnego dośw iadczen ia  T o w a rzy ­
stw o libezp . „P rzysz ło ść11 ja k  na jgoręce j po­
lecić. M ary  a z G regor czyków  N ow ako wa

K raków , ul. Sienna. 1. 5.

Irredenta niemiecka w Czechach
Czesi policzkują posłów nsemiechTch
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Hoch kolejarski
Pod adresem dyrek c ji kolejow i w  Krakowie. Ro­

botnicy kolejow i ,,prow izoryczn i" dziśłu drogowego 
Sekcyi Kraków I, Kraków  I I  i Kraków  północny, 
zwracają się tą drogą do dyrekcyi ko le i państwo- 
stwowych w  Krakowie w  sprawie pokrzywdzenia 
ich przy wypłacie ostatniego jednorazowego zasił­
ku. Robotnicy ci, pomimo iż po 10 i  w ięcej lat pra­
cują i  mają na utrzymaniu liczne rodziny, zostali 
przy wypłacie izasiłku zupełnie pominięci, gdy pra­
cownicy wszystkich innych działów służbowych m a­
jący  po parę lat, lub k ilka m iesięcy służby za sobą, 
o trzym ali wypłatę zasiłku. Czyżby , pracownicy 
działu drogowego należeli do innego państwa? -—  
Obowiązki przecież spełniają równe, równe też i pra­
wa się tiim należą.

Listy z kraju
Puck, w  lipru.

W akacyjne Kursy Uniwersyteckie w  Pucku, zo r ­
ganizowane staraniem Zw iązku polskiego nauczy­
cielstwa czkół powszechnych, zgrom adziły liczny za­
stęp nauczycielstwa ze wszystkich, nawet najodle­
glejszych zakątków Polski, jak: z Podola, L itw y. Po­
kucia, Orawy, Śląska Cieszyńskiego. Licznie także 
przybyło nauczycielstwo z Pom orza i z W ojewódz­
twa poznańskiego, któremu przyszedł z pomocą ma- 
teryalną kurator szkolny p. Bernard Chrzanowski, 
udzielając rządowej zapomogi -po 3500 mk. dla każ­
dego z ,uczestniików.

Kursy rozpoczęły się 4 lipca. Po uroczystej mszy 
Św. w  kościele parafialnym , podczas której -pięknie 
śpiewał chór szkoły powszechnej z Pucka pod batu­
tą ks. proboszcza, nastąpiło w  sali tutejszej Rady 
m iejskiej otwarcie kursu. Oprócz uczestnik® w i Za­
rządu przybyli przedstawiciele m iasta i  w ładz szko’- 
nych w  osobach burmistrza p. S ulec ki ego i inspek­
tora szkolnego p. Górnego. Kursa otworzył przem ó­
wieniem  p. (dr Rowid, podnosząc znao ;:n ie  tej in- 
stytucyi dla podniesienia poziomu nauko .vego nau­
czycielstwa i-d la  ogólnej kultury narodowej. M ają 
one bowiem  na celu, obok zapoznania nauczyciel­
stwa z  najnowszem i prądam i naukowemi na molu

pedagogiki, gruntownego poznania polskiego morza, 
jego brzegów, gw ary kaszubskiego ludu, nieść pol­
ską kulturę na krasy zachodnie, stanowiące ducho­
w ą  baryerę przed zalewem niemczyzny. Oceniając 
doniosłość takich kursów, udzieliły zarządowi w y ­
datnego poparcia m inisterstwo oświecenia, woj­
skowość, m iejscowe władzo -z burmistrzem p. Sule- 
ckim i inspektorem szkolnym p. Górnym na -czele, 
za co 'zarząd kursów składa najserdeczniejsze po­
dziękowanie. Specyalnie podkreślił p. dr Rowid przy­
chylne stanowisko, jakie zajęło w  odniesieniu do 
kursów jkuratoryum poznańskiego okręgu szkolnego, 
udzielając uczestnikom skromnych wprawdzie zasił­
ków jak  na dzisiejsze stosunki drożyźniane, ale sta­
nowiące dosyć wydatną pomoc. W  im ieniu władz 
szkolnych pow itał przybyłe nauczycielstwo p. in­
spektor Górny, zaś w  im ieniu ludności kaszubskiej 
» m iasta powótał kurs burmistrz Pucka, p. Sulecki, 
ofiarując swoją pomoc i  jak  najdalej idące poparcie. 
W  im ieniu Rady m iejsk iej oświadczył, że przybyłe 
nauczycielstwo zwalnia od podatku m ieszkaniowe­
go, jak i płacą kuracyusze w  Pucku i udzieli wszel­
k iej pomocy w  ułatwieniu pomieszczenia i (apro wi- 
zacyi. |j

Dnia 5 lipca, we wtorek, rozpoczęły (się w ykłady i 
ćwiczenia na kursie ,,Szkoły Pracy". W yk łada ją  na 
kursach: prof. Kozłowski z Poznania: Polska filozo­
fia  narodowa w  X IX  w., prof. Kot z Krakowa: O 
Kom isyi Edukacyi Narodowej, d r Ełzenberg z K ra­
kowa: O wychowaniu przez sztukę, dr Odrzywolski 
z Radomia: Zagadnienia indywidualności w  pedago­
gice, M. W itkowska z Gdańska: O wychowaniu oby- 
watelskiem , dr Row id z Krakowa: Najważniejsze 
prądy pedagogiczne doby obecnej, dr Joteyko z W ar­
szawy: Antropom etrya szkolna, dr W . Sobieski z 
Krakowa: W alka  o Bałtyk, prof. dr S. Paw łow ski 
z Poznania: Zarys geografia Pomorza, dr Ronppert 
z Krakowa i dr Stecki ze Zakopanego: Flora pom or­
ska i bałtycka, dr Tołw ińska z Krakowa: Fauna
pomorska, prof. Nitsch z Krakowa: Gwara kaszub­
ska, prof. W itk iew icz: Zdobnictwo ludowe, prof.
W ójc ik  z Krakowa: Ćwiczenia praktyczne na kursie 
szkoły pracy. Z wykładam i połączone są wycieczki 
naukowe pod kierunkiem profesorów i inspektora 
szkolnego a Pucka dr Górnego. Uczestników przy­
było przeszło 120. Kurs potrwa do końca lipca.

- 0 0  O-^

HUMOR ! SATYRA
M A R K A  PO LSKA

—  Mówią, że im  przedmiot lżejszy, tem łatw iej 
idzie w  górę. Marka polska ma już lak małą wagą 
i jeszcze ciągle spada...

t* * *

Lekarze nakazali mej ciotce kuracyę w  K arls­
badzie. —  Z początkiem m aja bieżącego roku w y­
m ieniła w  W arszaw ie 110.000 imarek polskich na
10.000 koron czeskich i  z kwotą tą wyjechała 
dc Karlsbadu. Po przebyciu jednomiesięczn Ą kura- 
cyi w róciła  z powrotem do kraju  z kwotą 4000 ko­
ron czeskich, za które otrzym ała tu 120.000 marek. 
W  ten sposób baw iła darmo pełny m iesiąc w. 
Karlsbadzie i  zarobiła jeszcze na tem 10.000 marek ł* 4 *

—  Czy słyszał pan, marka polska będzie stem­
plowana! j

_  O???
—  Tak ! Każda maka polska dostanie stempel 

,,BÓ2r zapłać1',
W Y TŁU M A C Z Y Ł

—  Pow iedz m i dlaczego urzędnika, który sprze­
n iew ierzył tysiąc marek, skazuje się na "rozstrzela­
nie, a takiego co zdefrauduje n. p. dwa m iliony m a­
rek zostawia się w  spokoju?

—  Bo przez tysiącrnarkówkę kula przejdzie z 
łatwością, ale przez dwa m iliony marek!...

P R Z Y  M ATU RZE
Profesor: W  'jaki sposób byś wywołał zniżkę

marki niem ieckiej?
Uczeń: G dybym ' przeniósł m inisterstwo skarbu 

z Berlina do W arszawy.

N A  NO W YM  DWORCU W  W A R S ZA W IE
(zupełnie autentyczne)

—  Przepraszam, czy teraz jest jak i pociąg do 
M ilanówka?

—  N ie  wiem , pociągi nie -odchodzą z kasy, ja  
tutaj tylko b ilety sprzedaję!

PAD E R E W SK I
—  Podobno Paderewski przestał grać...
—  Tak, ale tylko na fortepianie, za to z całą 

maestryą gra  na niskich instynktach narodowej 
demokracyi!

DOŚW IADCZONY
—  Ojcze, dlaczego zwycięstwo przedstawia się 

zawsze w  postaci kobiety?
—  Czekaj tylko synu, jeśli się kiedy ożenisz 

zrozumiesz to wtedy. „Szczutek“ .

Powieści
francuskie, polskie i niemie­
ckie i inne książki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze­
dania. — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

Mimo, że wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały 

firma

I g n a c y  Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

.<. yty, Zegarek Mk 1000,
; na kamienie Mk 

T.f 1200, z port. cyfer- 
blatem Mk 1400. 
Stalowy damski 

M 1500. Budzik Mk 1200. Har­
monie Mk 2000, 3000, 4000. 
Dyamenty Mk 500. Maszynki 
do włosów Mk 500,600. Brzy­
twy Mk 300, 400, 500, 600. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
Cannik ilustrowany za przy­
słaniem 20 Mk przekazem.

Kupuje srebro i złoto.

MYDŁO

S. Smzer, Kraków
R ad z lw liło w sk a  L. 15,

stolarzy
'drzwi, okna i t .  p.) przyjmie

natychmiast
do prania, najlepszej jakości,: kilkunastu zdolnych
po Mk 900. w  paczkach po. j na roboty budowlane (drzwi, okna i t .  p.) przyjmie
cztą opłatnie za zaliczką 5 k g .1 
Mk 1000. M y d e ł e k  5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca i

Kursa maturyczie 
i uzupełniające

N A U K U
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.;seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym.

t o k a r z a "
do robót drzewnych przyjmie 
stolarnia maszynowa „Odbu­
dowa" w Krzeszowicach. Wa­

runki według umowy.

Stolarnia „ B g P E O E 11 w Krakowie.
Zgłoszenia osobiste lub listowne.

n  11 ii

ZIEMSKI BANKKREDYTOWY
O D D Z IM l W  K R O S N U !

załatwia wszelkie czynności bankowe

i i  i i i !  M U  a M l i i i  „ P a ln i"!
Przez czas wojny mało do Was odzywałem 

się w  sprawie „Pobudk i", bo były to czasy 
ciągłych borykań się z trudami, jakie wojna 

'niesie. Dziś donoszę Wam, że „Pobu dkę" wy­
rabiam w takiej ilości, że każde zamówienię do­
słownie wykonać mogę. — Żądajcie przeto wszę­
dzie i zawsze „Pobudkę B e łd ow sk iego * i 
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje na­
zwisko.

Wasz przyjaciel 
Mr. W ładysław  Beldow ski,

Kraków, Starowiślna 26.

szanują swoją bieliznę, używając znane 
z dobroci mydło krajowe z marką ochronną

„ O R Z E Ł ”
MYDŁO OLIWNE ’ -

f  MARKA A T  OCHRONNA.'-
Wszędzie do nabycia.

Generalny zastępca:

Michał Herstein
________ Kraków,______

Związek Rob. Stow. Spółdzielczych
poszukuje od zaraz:

1) wykwalifikowanego s s ld o «k o n ty s tQ ,
2) Trzech lustratorów. Kandydaci winni posiadać 

praktykę spółdzielczą lub odpowiednie przygotowanie teo­
retyczne oraz znajomość ruchu robotniczego.

3) Kilku s a m o d z ie ln y c h  kierowników większych 
stowarzyszeń spożywców.

4) Jedną siłę pomocniczą (fa k tu r z y s tą ) do wydziału 
zakupów.

5) Dwóch chłopców biurowych.

Zgłoszenia z curriculum vitae składać w biurze 
Związku, Warszawa, ul. Wolska 44

Przemysłowcy!

IM PO RT & EKSPO RT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. R ó­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do

IM M IG R ANT C O M M E RC E ASSO CIATIO N
Adres telegraficzny:

„1MCOM BUFFALO".
L. A. Prosiński W , J. Bukowski

prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Laboratoryum Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Floryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie p ierw szorzędne.

M Y D Ł O
K R A J O W E  i Z A G R A N IC Z N E

dostarcza w  ładunkach wagono­
wych i w ilościach mniejszych

t y l k o  h u r t o w n i e
loco skład w Krakowie

Tow. M i o w e  Sracia Hoinico;! S i .
Kraków, u l. św. Jana 3.

Próbek nie wysyła się, Reflelctanei zechcą osobi­
ście przybyć celem zakuana.
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